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RąkopUów R ed akcja  nie iw raea.

AdmiŁUłr&cya otwarta od g. 10—4 po pot. 1 od 5—7 
wieczorem.

Ogłoszenia prarfWuje się do godziny 6-uJ wieczorem.

DZIENNIK KUDWSM
PISKO PO LITYC ZN I, SPO ŁECZN I l L I T I B A C I I I .

misa. kwart, póiroee. roes 
PRENDIERAtA, W krąfm 1 -  8 . -  6 . -  I Ł -

a /» granicą 1.60 4.60 9.—  IB.—
Z a  i m i t n c  a d r e s u  3 0  kop*

CENT OGŁOSZENI: Za w  erti petitowy lub je a . —ie jl£  
praeottekstem 40 k., ca tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od w iersza petit. za ksżdy raz, W  rubryce ,Kadc*ła 
ne* I w  tekście wiersz petitowy lub jrgo mitisve 1 rb 

małe: za tekstem od wyrazu po 4  k., po
ssn d w anie pracy pe 8 k., p»*ed tekstem pudwńjai* 
C oląeien la  po 10 rb. ed tysiąca 1 koszta pocztowe

Num er poJt»d>Ae*y 5 kop .
rrtnnm erai^ i ogłoszenia przyjmuje Admlnlstrteyt

r .  fini przyjaciołom, kale nona i Szanownemu D u o n o - 
| m le n a ttb u  Kijowskiemu, jak również D e le g a t  o n . Seminaryum 

?Ytomierfki„go, którzy tak bezinteresownie przyjc i udział w od­
d a n i  ostatniej posługi najukoćh&ńtzeOiU i nieodżałowanemu nnu- 

I , c r  naszemu J ,
s.T.i»

ks. Józefowi Wieiobyckiamu
z głębi zbolałego lerća  słłsdam y Serdec.ue podziękowanie

L u t y .  i O k taw ian  S k o i ła k o a s c y .

T u a t n  [ ' n l a k i  II  ^ s a . a  k lubu  „ ogki-
i - f r - W  r O I S K E s  III, i .  w o* (Kreszcz. N/ 1).

T y lk o  t r z y  g o śc in n e  w ystę p y

T e a t r  M i  a j s  k i .
Dziś d. 30 go i .O p o e r le io i  jh a d m a n -  Początek o g. 8 wiecz, Jutro 
dnia 31 „ C a r m e n 11.  D tia  1 listop „M arne p o " .  Dnii 2-ge ] ,F a u s t "  
(Noc W aluurcii). Dnia 3-ge w p i l a w ę  po Cenach okólnie przystęp. 
M D em oe” . W i czarom po ecuach zwyczajnych „ K le jn o t y  M a d o n n y " . 
Dnia 8 przedst. ku uczczeniu pan. ę ii P. Czajkowskiego „ E u g e n iu s z  
O n ib y ln f<> Bilety do nabycia. a 1' ' 1  10831

T e a t r  „ S  t i ł o w c o w a  ’ .  „ .  S f c i J f a U - . .
Dziś o t .  8 a .  15 y .B a jk a  o  m l l k . "  w  4 akt. (Ceny zwyczajne). Du. 31 
„ O u ts tn io  o f i a r a  l. Dnia 1-ge listopada benefis E. Pawlenkowa HZ a .  
z d r o i ć "  w 5 tk t. Dnia 3 w pół. „ E r s a  i P e y o h e 1'  w 5 akt. W  pró­
bach: Gonczarowa „ U r w is k o ” . B ilet/ d„ nab. w kasie od g. 1 0 -8  np 
i oa g. 6 do końca przedstawienia. 10910

T e a t r  D a g m a r e w a

Wojciecha Brydzińskiego =  Jadw igi M rozow skiej

88388888888888 88888S38&88 3883388338 3S S 388888888
1  Rada Gospodarzy Klubu Pelskiogo „OGNIWO" |
w  podaje do wiadomości, że w sobotę dnia 9 go liltopadaJ19L3 roku

0 0  w tali Klubu odbędzie się

1  Wieczorek dla młodzieży „
8 8  Opłata dla dorosłych po 1 r b , dla uCząctj aięjułodzicźy po 40? k. j 8

znakom itego artysty W arsz. Teatr. R ządów

TT piąttk dn. T J |  1 F H M 3 3  dramat z życia japońskiego 
i  go listopada f - J  ■ w 3 cb akt. M. L e o g y e l’a.
Początek o godzinie 8 m. 15 w. C en y miejsc cd  tb. 4 do 50 kop 
L le f y  tp rred tje  księgarnia W . Idzikow skiego (K rew czatyk Nr 35Y 
A N O N S : W  sobotę a a . a-go, „ t a m i o n  i  D a l i l k "  sztuka w  3 
akt S  L an ge. W  niedzielę, da. 3 go  o»‘atni gościnny w yitęp  
W . b r y d z l A o k i e g o  „ f a r y k u t a r y 11 kom, w 4 „kt. K isie­
lem aktego 10805

Palmy, araukarye, draceny i :<■•»
ro ś lin y  pokwjo w«.

G W O Ź D Z I K I  « »  t C  Ł _ -

R o ź E o d  1 9  K 0 p .
POLECA MAGAZYN

Stanisława Grudzińskiego, 11 
Ittaryngowska N: 7. n a *

znakomitej artystki dramatu i onerjr w Rzymie z udzfaiem Niny Dclii — 
bosonogitj tancerki klasycznej oraz Bolesława W allek-W aiewsk’ege — 
prof. Kra tiswsk. KouSerw Muz. PoCzaiek o godz. 8 i pół wieCz. B ile ty  
do nabycia w Isięg. Wf. Idzikc. wsklego, Kretzcz. 35 od 10 do 3 i od 5 — 8.

„ZIEMIA
T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y

3
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K ra jo z n a w stw u  P o lsk ie m u  pośw ięcony, wychodzi

w W A R S Z A W IE  pod redakcyą K a z im ie p za  K u lw iec ia -
O pisy przyrodnicze i geograf czne. Prace z za liesis  etnografii, ar­
cheologii, zabytków  rzutki O orazuje w  opisach naukrw och i w  d o ­
kumentach ilustracyjnych p i ę k n o  i b o g actw o  P o ls k i, bada 
— —  jej stan obecny i odzwierciadla przeszłość historyczną --------

P R E N U M E R A T A : w W arszaw .- j rb. 5 kop. —
z przesyłką pocztową „ 6 „ 50

D la now ych całorocznych prenum eratorów: 
tom I, If, III i IV  z ustępstwem 25^.

Redakcja i Administracya; Aleje Jerozolimskie 29-1.

l i
FISHARMONIE pierwszorzędnych fabryk, G IT A R Y . B A Ł A ŁA JK I. 
MARD0 LIRY, S K R Z Y P C E , GRAMOFONY 1 p ły f R U TY najrozmait­
szych wydań i abonament nut. Poleca po cenat ii bardzo unrarkow anych 

Głów ny wkład s o s t ó a  suuzyoznyon I ant

H. J . J IM D R IŚ E K  w Kijowie
iCrcszczatyh 41. Bel-Etage, 585 Oddział w  Baka

H I C  A  L O  D O  N T
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘdOW

Utrzymuje zę b y  b ia ło , czyR to  i zd ro w o .
Jżąd ać  wazędzle *

8

( I K n P a  s * * » ■ F e r d y .  U l U ł r o  n a n ś ó w o a .  Sprzeda ć 
roczne buhajki i jałówki Czystej kr w i. 
Adr. poczt tel. Ńiemirów, pud. gub 
"  Podgórski. 11716

„N O W A C Z Y TELN IA 11
E. R i ś z a s k l c g e .  Kijów, W łodzl 
mierska Nr 28. Zaopatrzona we 
wszyst. nowości beletryst. autu;, poi. 
i obcych. Otwarta od g, 10 do 7 w. 
oprócz niedziel i świąt. 9215

D r  SIERGIEJEM  syfilis, choro­
by wen- . i skór., łupież i wypad, 
włosów. Kuracya najnow. sposobami 
i suche*  powietrz. Przyj, od g. 2 do 
5 po poł., oprócz dni świąt, Muzykal­
ny zauł. 2.

Jtolowla POŁCHOW- 
SKiEGO od z na
czona na wyst. 

ćzjwyż. n a g ro i: ma b y o z k i Sinaen- 
th a l , p r o s i ę t a  białe i rudej r. ang., 
k u r y  Plymauthrock, g ę a i  Emden 
k a o z k i pekiny. Poczta, Samherodek 
kij. g. 11457

WILNO.
P it lam eratę I ogłoszenia do

„Ozlmlki KIHnuiE^1
yrzyjmnjs

ksSąflar. M Zawsdzklogs

Bezsprzecznie
najdoskonalszê

F la n o n  85  k . 

D u ży  f la k o n , wystarczą

r na kilka miesięcy r b .  i .5 0 . 
11007

Wybory  
we Włoszech.

D zisiaj dopiero leż ą przed nami ostateczne 
w yniki doLoua^ych w yborów  włoskich po zam 
knlęciu 9cI*lejazeg-> głosow ania. W  rezultacie 
niem a wp-nwdzie żadnej zuespodr^anki. G a ­
binet Giolittiego odn<ó<l —  jak  można się było 
spodziew ać —  wielki tryumf- Pow raca ogrom ­
n a większość rządowa, licząca na 508 posłów, 
około 400 wiernych, „zaw sze m im sicrysinych*. 
A  chociaż w ynik ostateczny daw ał się przewi- 
d yw a1*, jednak w ybory na podstawie noa ego 
praw a pow scechnego głosow ania Dyly wieiKiem. 
niewiadomem, tak i dziś już po wyborscb, po 
mimo przew idywanej większości rządowej, jest 
teszcze kilka niespodzianek w  szczi gól owych 
wynikach.

Nie tylko ogromne powiększenie liczby 
posłón soryalistycznych obydwu oan-ądsów 
„ortodoksów * i tak zw anych „reform istów *, 
ale także w ybory niewielkiej ilcści klerykalów , 
pomimo wstrzym ania się od glosow ania urzę­
dowego kuryi Rzym skiej i pomimo n o n  
e z p e d i t  papieskiego dają dużo do m jśltn ia  
Co jednak najbardziej znamienne jest dis no­
wej izby na Monte-Citorio, to w ynik w yborów  
w samej stolicy, w  Rzym ie.

W alczyły  tam naprzeciw siebie dw a blo­
ki, d * a  św iaty: św iat żydowsko-m asoński, tak
zw an y „w olnom yślny* i św iat katolicki, cho­
ciaż a -a le  nie klerykalny.

Upadli masoni w  Rzym ie, zw yciężyli ka­
tolicy B jrm istrz m iana Rzym u, osław iony 
Sindicus Natan, zamierza z powodu wyniku 
głosow ania w  stolicy w raz z całą masońsl ą 
radą m iejtuą podać się do dym isyi i to będzie 
może P ij  ważnie,azj wypadek głosow ania pow­
szechnego we W łoszech.

Niepodobna z góry  przewidzieć w  szcze­
gółach w yniku w yborów  w kraju, gdzie w pro­
wadzone tak wielkie powiększenie liczby w y  
borców . W szyscy s ‘ali przed wielką nieznajo­
mą. Podręcznik sn tystyczD y W łoch, w ydany 
w tym roku, podaje tak zw an y i n d e i  w y ­
borców  prow incyi postćzególnycb, w którym 
w ym ięcia o ile procent w yborców  powiększono 
w  każdej prowincyi.

P rzyjąw szy cyfrę 100, jako stosunek po­
przedniego stanc w yborców , określono onecny 
stosunek powiększonej liczby w yborców  cyfrą
*46^ dla całego kraju. Z  tej liczby najmniej­
szy  przybytek przypada na przem ysłową pro- 
w lncyę Alessandria (139), najw yższy na C sgllari 
w  Ssrd yn ii 480. D la Piemontu podsje i n d e x  
w yborców  cyfrę 169, dla L igu ryi 184, dla 
Lom bardy! 232, dis W enecyi i Emilii 234, dla 
W łoch środkowych przeciętna liczba pi zedsta- 
w ia się za sem ie  w yz1 i tak: dla Toskanii 240, 
dla M *rk'i 285, d.a U n b ry i 274, dla Lstium 
266, dla Abruzzów  296 Jeszcze dalej na po­
łudnie cyfry corar b -rdzi-j w zrastają, to zna­
czy, że im dalej n * południe, tern większa licz­
ba w yb o rcós’ przychodzi obeente do głosow a­
nia, tern now sze stery biorą udział w  życiu 
publieznem, sfery ludności dotychczas wcale 
nie przygotow ane: pastuchy, parobcy i rolnicy 
mali. I tak: w Campanii cyfra i a d e i u  w y­
nosi 282, w Apulii 313, w Bazylikacie 329, 
a w  Calabryi 356, na wyspach w S ycylii 392, 
w  Sardynii 4r 3

T *k  w ielzi przybytek zupełnie nieprzygo­
tow anych, a w każdym razie nieznanych poli­
tycznie elementów, analfabetów w połow ie, nie 
daw ał s’ę w cale ująć w  rezultacie politycznego 
u w iadom ien ia, co najw yżej można było prze 
vidy*>-ać znacznie zw iększony w pływ  rządu 
i kii ru.

T ak  się też stało.
W  ogromnej przew adze tw ej now a izba 

będzie izbą uległą dla każdego rządu, a grupa 
socyalisl ó w, jakkolw iek do liczby 75  wzm ocnio­
na, nie potrafi niczego w  tej izbie zmienić ani 
w kierunku ustaw odaw stw a społecznego, ani 
w k,erunkn ustaw odaw stw a antykościelnego. 
Rząd zaw sze liczyć będz.e taką przew agę, że 
nie zaszkodzi mu żadna opoz/eya. Nie zaw ażą 
na szali także posłowie katoliccy w liczbie 23 
wybrani, ani Dosłowie republikanie antym ónar- 
«h>śei, ■* których licaba zresztą i tak zmalaia 
do 9 e n .

Tak więc jest to tryumf monarchii i tryumf 
rzędu obecnego przy równocześnie wzmożonej 
liczebnie opozycyi socjalistycznej i ściśle kato­
lickiej. Wskazuje to na dalszą linię rozwojo­
wą, która będzie i we Włoszech szła po linii 
wzrostu stronnictw ludowych, więc socjalisty­
cznych, chrnścijańsko-społecznycb, katolicko-lu 
dewj ch, Wiizystk e inne stronnictwa muszą 
wobuc tego kierunku stale tracić na wadze i 
na liczbie. A  zaś zupełnie już przeżyło się wol- 
nomyulne maseńsiwo we Włoszech, które w o- 
statnich czasach występowało z taką radykalną 
mmą, jakgdyby już csłą ludność miejską misio 
pod swym rządami. Tak nie jest. Nie psnu- 
'ą ani w  Medyolanie, gdzie stosunkowo najbar 
dziej zapuścili korzenie, ani w Rzymio, gdnr 
oficyalna reprezentacja miasta wiecznego od la> 
już stale była masońska i występowała w spo 
sób gorszący, a dla uczuć ludności katolickiej 
wyzywający. W łosi mogą mieś swoje pora 
chunki z papiestwem, ale w gruncie rzeczy aą 
narodem katolickim i takim pozostaną. Wuzel 
kie pretensye licznej partyi wolnomyśidej, po­
łączonej z żydami, aby zagarnąć rządy nad tą 
ludnością, zostały odparte i to jesr znamienny 
wynik ostatnich wyborów.

Na 508 posłów „onorevoliu wchodzą na 
M o n t e  C i t o r i  o: 75 socyal demokratów oby­
dwu obrządków, w tem 38 „ortodoksów* a 37 
„reformistów *, 23 chrześcijańsko • społecznych, 
9 republikanów, 34 radykałów, zwykle razem 2 
rządem głosujących (w tem 29 tak zwanycb 
wiemokonstytucyjnycb), 51 członków monarebi- 
"znej opozycyi— są to S  o n n i n i ś c i, czyli zwc 
lennicy byłego^ . prawdopodobnie przyszłego 
prezydenta ministrów Sonniua, 3 15  rządoweóv, 
czyli obecnie Glolittintów, zwolenników każdo­
razowego rządu —  są to „zawsze wierni mini- 
steryalni*.

Z  taką izbą można rządzić, można prze­
prowadzać reform ę skarbową i reformę w ojsko­
wą, jest to izba p atrio tyczna, monarchiczna i 
katolicka, chociaż nie jest w csle  dla systemu 
ugody z ku iyą  rzym ską gotow a. Na to trzebi 
z n ie ś c tia  n o n  e z p e d i t ,  trzeba kilkakrotnych 
w yborów , w których stronnictwo klerykainr 
wzięłoby czynny udział i w ychow ało sobie wy- 
b crcóir, św iadom ych sw ych praw  i gotow ych 
do walki o praw a narodu w łoskiego Lato 
lickiego.

Nie pora jeszcze na to. A le i to kiedyś 
przyjdzie, jaku konieczność rozw ojora. W zro­
śnie niewątpliwie także i liczba socyalnej opo­
zycji, zwłaszcza jeżeli rząd popeluitć będzie 
dalej błędy w ustawodawstwie społeczaem, »le 
na dziś moesrehizm i obecny rząd umiarkowa­
ny, Uczący się z koniccznościami państwowemi 
i zapowiadający walkę z analfabetyzmem, a u- 
nikający dalszej walki z Kościołem oraz popie 
rajscy umiarkowane reformy społeczne, liczyć 
mi że i z taką izbą każdy rząd monarchiczny 
rządzić potrafi.

Nie znamy Włoch, chocisż i«k często do 
Włoch jeździmy. Nam się marzy zawsze kraj 
wyśniony poezji, my szukamy zawaze jeszcze 
w Weronie grobów Scaligeróir i Julu Capu- 
lett-, której poza fantazją Szekspira nigdy zre­
sztą nie było, w W enecyi szukamy upojenia 
n» gondolach, które już zupeinie znikają przed 
uaporettami, * e  Florcuryi —  Mcdyceuszów, w 
Rzymie— starożytnych buhłkrów , cienie Elizej­

skie; w izędzie ma zy  nam się um arły św iat eo 
mantynzny, albo daw no zapom niany św iat sta­
rożytnych cezarów, a już co najmniej condo- 
tierów, S ii  nam się C i n ą u e c e n t o ,  azukamy 
klasycznego lub rom antycznego otoczenia P.ffa- 
rini, L azziron i, widzimy frygijskie czapki, s)y 
szym y tarantelle, serenady, u p sjtm y się rom an­
tyką dawno już upadłego okrętu

A  tymczasem w zrosły wielkie W łochy 
współczesne, m ające takie same zagadnienia 
narodowe, społeczne, gospod.rcze, jak w szyst­
kie inne p in srw a Europy; pow stała w id z a  ta­
lia przem ysłow a, rolnicza, Italia kooperatyttycz­
na, Italia em igracyjna, słowem Italia współcze­
sna z wielkiem i zagadnieniam i nierotwmiętem i, 
która obok tych wszystkich ma jeszcze swoje 
własne > praw y niezałatwione, a  jest nią stosunek 
państwa do K ościoła C h i  1 o t a ?

T e  wielkie ip raw y  życia rozgryw ać aię 
będą w  nowym, parlamencie i w rozbudzonem 
przez pc wołanie n tw y ch  m ilionów wyborczych 
mas życiu publieznem.

R ośnie now a i wSełka Italia.

W. L-

Dako’a galicyjskiej reformy 
wyborczej.

Sensacyjae pogłoski o zawieszeniu kon- 
stytucyi gaiir-yj»k;ej, dym isji namiestnika i mar­
szałka krajowego, rozwiązaniu sejmu i parla­
mentu wiedeńskiego, które podaliśmy w nie­
dzielnym numerze naszejo  pisma, na razie po­
zostały pogłoskami. Faktem jest tylko to, żc 
rokowania między psrtyam i polskiemi w Spra­
wie reformy wyborcze, zostały y z e rw io e  T*k 
mianowicie, w odpowiedz1 na podaną przez nas 
rezolucyę stronnictwa centrum, autonomislów 
i związku narodowo-ludowego par ty e blokowe 
dslsze rokowania przerwały.

J ik  donovi „Nowa R'form a* w depeszy 
ze Lwowa:

„w mieszkaniu d ra Len. w hotelu I-npe- 
r a l  odbyła aię w niedzielę konferencys, w któ 
rej oprócz d ra Lea wzięli 1 dział posłowie: 
German, Sarę, Wodzicki, Jaworski, Stapińiki, 
i Średniawski. Posłowie ci, dowiedziawszy się 
o treści rezolucji grup antiblokoaycb, cświzd 
czyli, ż :  nie mają zaufania do dals>y:h roko 
wań z partyami, przeciwnemi reformie*.

Krok ten partyi bloku wywołał natural­
nie cały szereg pogłosek i domysłów na temat 
co teraz będzie. P iim i wiedeńskie, omawiając 
różne możliwości, nie tracą jednak nadziei, ze 
sytuacya może uledz naprawie.

„Sonn- u. Mont. Ztg.* douosi, że hr 
StQ'gkh na apecyalnem dluższem posłuchaniu u 
cesarza Fr. Józefa ziożjł monarsze rspo rt o 
chwilowym stanie sprawy galicyjskiej.

Czy układy we Lwowie istotnie skończyły 
się stanowczo i to niepowodzeniem, do tej po 
ry  jeszcze nie można stwierdzić. Prawdopo 
dobnie namiestnik będzie jeszcze w dalszym 
ciągu prow idiił rokowania. C > się stanie z 
parlamentem, nie wiadómo. Nie jest rzecz? 
pewna, czy rusini istotnie są zdecydowani roz 
począć bardzo c strą  obstrukcyę i w ten sposób 
pozbawić 6i“ jedynej trybuny, ł  pomocą, ktćrej 

.m ogą zwracać utrsgę na swe je życzenia i żą- 
[dania i zapewnić tym żjczcniom  i fąd>niom  
powadzenie.

„N arodni L isty* donoszą z W iednia, że 
na sobotniej radzie ministrów, która trw ała 
dwie i pół godziny, poddanoTpołożenie”politycz- 
ne i parlamentarne szczegółow ej dyskusyi. R a ­
da ministrów nie za jm ow ali s e  atoli żadnemi 
jakiem ikolwiek nadzwycz»jnem i zarządzeniami, 
któreby przedsięwziąć należało na w ypadek nie­
powodzenia akcyi ugodow ej, podjętej przez na­
miestnika dr. K orytow skirgo  w e L w ow ie.

„N arodni L isty* twierdzą, że gd yb y  ta 
misya aię nie powiodła, przyjdzie do rozw*ąza 
nia Sejm u galicyjskiego, do zamknie ia seiy> 

parlamentarnej 1 do zastosow ania paragrafu 14 
a wreszcie z in ic y s ty r y  kół miarodajnych na 
żyesenie sztrokich mas ludności przyszłoby do 
baidto  dalekich zarządzeń, aby ra z jn a  zawaze 
poiożyć kres prz> sileniem parlamentarnym, któ 
re zaw ize powracają, a których pi zyczyny 
są zaw sze te same.

PoniedtiLikowe dzienniki wiedeńskie pod* 
noszą, że ustanowienie k o m isji adm inistracyj­
nej w G slicyi jest niepotrzebne, poniew A  sy ­
tuacya finansow a w  G a lic ji jest o wiele lepsza, 
aniżeli sytuacya f  nansowa w  Czechscb. Po 
nadto i K oło  Polskie podobno sprzeciwia się 
ustanowieniu tego rodzaju komisyi. W szelkie 
pogłoski, jakoby namiestnikiem G  Jicyi miał z o ­
stać któ/yś z w ysrkieb generałów , są poprostu 
bezsensowne

Na razie więc wszystko jest 
szemu.

P. Witting o polityce antypolskiej.
Tajny radca Wiltlng,jSprzewov'niC; ą iy  Rady 

nadzorczej Nationalb*nku,?,byiy naczelny boraaiatrz 
poznański,'wygiotit na zebrsoiu^związku kupieCtwa 
bremeńskiego wykład o polityce antypelsklej Na 
uwagę zasługują n a s tę p u ją c e jy  wody:

W  polityce polskitj, jak i we wszystkich w a­
żnych dziedzinach polityki wewnętrznej i zewnętrz­
nej przechodzi niemiecki ustrój państwowy ciężki 
kryzys. Polska obrotne sć i niemiecka niemądreść 
przyciemnił ją  przy tem sytuacyę, w gruncie rzeczy 
jasną. Niepi-.wdą lub kłam stw ta je s tjż e  pozytyw­
na polityka rolska w myśl Biimarcka i Bil Iowa 
zawiodła: przeciwnie, tylko jeszcze 20 do 30 lat 
Cichej a stał. j pracy, a Cel jej: zapewnienie sonie 
wiernej niemieckiej większości byłby osiągnięty. 
Niegodną jest riem ców j,.rzeczą '£ umizgsC sfę do 
wroga, który stanowczo i dumnie odrzuca wszelką 
ugodę. Nierozsądnem jest gadanie » ucisku pola­
ków, w Pfusiech wiedzie Im s!ę św ietlic. Miaro­
dajne osobistości i w rrśtw y polskie, a więc około 
i3 milionów ludzi, dąży do piństwowej samodziel­
ności. Tego nie zmieni j żadna dyalektyka 1 dzisiaj 
jest to zrozumlalazem, aniżeli kiedykol wiek. Co 
udało.s ę Albanii, nie wspominając innych, tego nie 
miałaby spodziewać ślę wewnątrz tęgo zorganizo­
wana, narodowo wychowana Polska? N,e masy

zaine

Batecki Bledau, mianowicie prawo pierwokupu dli 
państwa we wszystkich częściach państwa potrze­
bujących kolenizacyi Wewnętrznej. Tylko koniecz­
nie wydobyć t-zeba się z tej bierności i mdłośCi, 
które pozwalają bez oporu podkopywać państwo. 
Mieszczaństwo niemieckie, trudniące się handlem 
i przemysłem, p wln~o nareszcie zacząć intereso­
wać oię tą Kwoiziyą, gdyż ona rychlej czy później 
odbije aię siln ią  na rozwoju handlu i przemyału 

Takie Są wywody p. Wittinga 
Nie dają one nic nowego SwladCrą tylko po 

n u  nie pierwszy 1 a 'e  ostatn< o ■yKemi.yeią) bez- 
czelnssif hakaty.

.Glos Polski”,
O  rzymahimy ozdobnie wy lan y proipelt 

tygodnika polskiego, który pod iy  tulem „Glos 
Polski* wychodzić pocznie w Mosksrie od gru­
dnia roku bieżącego pod redakcją znanego *11 - 
szym czytelnikom poety Remigiusza Kwiatko­
wskiego. Nowe pismo zapowiada się cennie i 
interesująco przez swój szeroko zakreślany pro­
gram, włączający do ogólnego obrszu życia 
polskiego tajemnicą dla więksześń cs'onięte 
życie polskich kolonii, szeroko rzueoaych w C - 
aarstwie od Smoleńska do Władywośtokn i od 
Archaogielaka do Ty flisu. A  dziś juz Imię te­
go wychodżtwa— legion, gdyż liczbą swoją 
przenosi milion ludzi, wydartych z kraju i rzu­
conych na zachłanną i dziesiątkującą ich obczy­
znę Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę dałośó 
emigracyi polskiej, którą „Glos Polski* będzie 
uwzględniał jak najszerzej, wynoszącą przeszło 
4 miliony, nie jest to już oronny odsetek, obc« 
jętny dla narodu.

T o  też nowe pismo w tak ważkim i do­
magającym się swego zadośćuczynię nia celu 
podjęte ma wdzięczne i jak r r  jard Jej pożąda­
ne zadanie— pokazać polaków na obczyźnie, 
omawiać ich potrzeby i warunki oraz jaknsj- 
mocniej zespolić i 2bryłować z całością narodu. 
Z  tego też względu „Głós Polaki* stanie się 
zarówno ciekawym i pożądanym nie tylko dla 
polaków na obezyź iie, lecz wogó’e dla polskie­
go czytelnika, zwłaszcza zaś na Rusi i Litwie. 
„Glos Polski* obok odżwierciadlania życia pol­
skiego na obczyźnie na pierwszy plan w ysu­
wa również życie poi-1 kie na Rusi i Litwie, 
któremu poświęci specjalny, starannie i przez 
miarodajne i znane jednostki opracowany dzisł 
□a swoich łamach. Oprócz tego ,G łos Pol­
ski*— jak zapowiada prospekt— będzie śmiało 
i odważnie służył sprawie polskiej, ku czemu, 
wychodząc w Moskwie, będzie miał wiele oka, 
zyi, prostując błędne informacye o polskach i 
Poisce, odpierając insynuacye 1 zarzuty orac 
wszelkie złe śliwę i najczęściej zls wolą dykte- 
wane elukubracye o naszem życiu. Rola to 
również bardzo cenna i posiadająca WLlory 
ogólniejszego znaczenia.

W  prospekcie „Głosu Polskiego* znajdu­
jemy jeszcze jedną zapowiedź, zasługującą na 
ty  j e  przyklaśnięcie— z e b r a n i e  i o p i s a ­
n i e  p a m i ą t e k  p o l s i  i c h  n a  o o c z y *  
ź n i e, które giną najczęściej, a jednak winny 

. . • . 4 . . . .  . . . . . .  być przekazane, jako widome świadectwa na-
okonują przewru u, ‘  e jszej kultury i przeszłości dziejowej Dodajmy

coś podobnego -  lecz p r ^ d c y ,  ^  it  redaktorowi „Głosu Polskiego* udato
tego uczy history. wszystkich ezasów 1 do teg. Jsię z£' ,e pismu WB?tftłpr^ nicęw|

hltniejizych sił polskich z Henr] kłem Sienkie­
wiczem na czele.

trzeba się zastosować. Ze względu na Austro- 
W ęgry głaskać polaków, padczas gdy w monar­
chii habsburskiej niemczyzna walczy o swój byt, 
aa Co r r ą i  austryacki^pstrzy^spakojnie, to też jest 
brak godności, dawniej niebywały, N emCy na k ie ­
sach wschodnich tańszą aię zjednoctyć, muszą za­
pomnieć o starych niesnaskach i muszą porwać za 
sobą rząd bierny. Os'edlaaic niemieckich robotni 
ków i chłopów na pruskim wschodzie, ratowanie 
wiast na kzeasch wschodnich, to jest kwestyą iozu 
naredu nieirreckiego.

Z półek księgarskich.
Leżą przedemną trzy zb iory nowel, bar- 

f dzo zresztą nierównej w artości. Zm ory takie

I Mówca w  dalszym !c’ą?u pochwala dobrze mają tę w yższość nsd  jednolitym  utw rrcm  po- 
ubittyślaue propozyćye Członka Izby panów von * wicściow ym , że odbijają duszę tw órcy w sże-
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regu za ltm iń , niby okru cty  rozbitego za iercia- 
dla o ile w ogóle jest ta dusza Częstokroć 
baw itm —  i to jest w łaśnie ujemna strooa tego 
rodzaju w ydaw nictw ,— traf.ają »lę między nimi 
rzeczy pi»«ne napiędce, dla z a ś n i ę c i a  luki 
ar jzkitnrś czasop ś nie, a następnie znów  po 
mI» t-crone w tomie dla .zaokrąglenia* k«:'ą k» 
i zgoła nie w arte tego z a s z c z jt i  Między 
nowelami, które mam przed »ot ą, tra łu ją  *.ę 
u ta e r y  i jednej 1 drugiej kategrryi.

Ei.Tw azj1 z tych: zbtatów .H aiucynacye* 
Sicińaiuv g o , 10 głos z  za grobu. A utor, jak  nas 
zawiadamia. pr%edmuwar  zmarł pized  paru. łaty 
w  sanatorium  dla g n źliczn y ch  w  Otwocku. 
G dyby naw et jednak nie ta wiudomcść, nie 
nie trudno pozn ać od pierwszej karty w yobra­
źni i Łwóiczości człowieka chorego— ale z i r i  
zem fe t  1 p rtw d rrre g o  artysiy. .H alacyn scye* 
S  cń ak ta jo , to nie bezkrytyczne płody zgorącz- 
kow anej fantazyi, lecz utwory- zdolności św ia­
dom ej celu, dla której ien grrącżkoirc Sć jest 
ty lk s  Środkiem w ypowiedzenia duchow ych prze> 
żyć, zabarw ionych co p ra sd a  chorobą, ale nie 
nu*tej uświadomionych Jbakcnale, um itjętrie 
odrtzkionycD od tego, co jest własnem  ,;a* 
i przyodzianych dobrowolnie w  kattalt aityi 
styczny.

Znajdujem y t*m dwie zasadnicze cechy 
w yobraźni sncbclnika: gorączkow cśd nie dc- 
z w łli lą c ą  rozróżnić, gdzie » 4 kończy prawda 
a zaczyna ziudzenie i chorobliwie rozburały %- 
ro ty zn . O bie te cechy u tyte rą rr taki spos ib, 
aby spotęgow ać wrażenie estetyczne. W rażenie 
to  nazyw am  estetycznem  dlatego —  mimo, że 
wykracza: ono bardzo często z dziedziny piękna 
pm -rhodząc w za ire s  rzeczy szarpiących ner 
w y — .je  nie ma ono n igdy na celu pornografii 
i przedmiotem jego  nie jest zło  i brzydota a* 
mo przez się, ale dąży ono zamsze do uzc 
w n ąim tlenia  jakiebś wzruszeń artysty i owo 
zabsi wtanie nadaje mu nie sam przedmiot, ale 
podłoże uczuciowe, na jak'«m te wzruszenia 
r j n „ y ,  Grantaa dosyć trudna do uchwycenia, 
a ro?>trzyga o niej w łaściw ie tylko talent O rfo 
tchnienie talentu w nowelach S  c id ik ie fo  jest 
bardzo w yraźne i dlatego wznoszą się on * 
z d z łrd rn y  pornografii i zw yrodnienia w  J t k  
dzinę sztuki. Przeprow adza u cs w  neta zresitą  
autor przez całą otchłań nędzy i brudów wiel- 
komtajsktab, przez wszystkie szafy rozpalonego 
goiączką mózgu, przez w izye piekielnie trotyuz- 
ne, przeplatając uryw ki drgającego k i r :ą życia 
z majakami przywidzeń czysto chorobliwych 
N sjleptza może, znakomita w prost w ,s w e j pla­
styce okrutnie naiwnej, jest now ela .T lo  i o- 
braz*, zgrzytająca tylko ohydnie przykrem  za­
kończeniem— najsłabsza bodaj .D ę zio * , zanadto 
już wstrętna, a m e okupująca tego  należytą siłą 
ekspresyi artystycznej W szystko razem rzeczy 
interesujące bsrdzo, ale w ym agające od czytel­
nika znacznej siły nerw ów  i w y traw noś :i sądu.

Rów nież przykre i  chorobliwe częstokroć, 
ale o całe niebo niżej atojące pod względem 
aityzm u są now ele Jer ze ro  GąsowsLJego, zaty­
tułowane od pierwszej .Z ia rn a  szaleju*. Prze- 
dewar-ystkiem autor *yje, i, o ile wiemy, jer.t 
zdrów, m c przynajmniej w jepo nowelach nie 
z irad za  poglądu na #w;at człow ieka chorego, 
a natom iast przebija z nich niezdrowe w ałęsa­
nie się w yobraźni w  poszukiwaniu nadzwyczaj 
ności. Podczas g dy u Sicińskiego są to kawałki 
życia  podpatrzone i uchw ycone św ietnie, a ty l­
ko widziane przez prvxmat rozognione j l  chorej 
w yobraźni— tutaj to fantazya, gom ąoa za tem, 
c o  przykre i  ośw ietlona sztucznym ogn em ner­
w ów . Pooczas gdy tamtemu tow arzyszy często­
kroć m yśl bardzo głęboka, myśl przedwcześnie 
dojrzała w  cierpieniu, a nadgryziona mszczącą 
goryczą  smutku— tut* i są to myah niezupełnie 
dojrzale jeszcze, zapraw ione cGprairda ironią 
i sceptycyzmem, ale którym właśnie ta ironia 
nadaje pozór sztucznej głębi, zasłaniając istotny 
brak oilnicjrzych przeżyć duchowych. Pan Gą- 
aowskf ma zres tą zdolności i może I t ić  s ę  
bardzo donrym pisarzem

N ajałabsty z tych zbiorów , to O lechow ­
skiego .U św iadom ion y1, n a iw a n y  tak rów nież 
od tytułu pierwszej noweii. W  tej now eli wła­
śnie oświetlenie niedawnej rew olucyi w arszaw ­
skiej, zupełnie c J mienne od tego, jakie widy- 
wahśm y dotychczas n a łamach powieści, mo­
głoby być nadrr ciekawe, gdyby nie nader po­
wierzchowne u,ę ie psychologiczne 1 lu p elo t 
nieprawdopodobieństwo fzktu, rew olucjoniści 
bowiem nigdy nie powierzają w ykonania zama­
chu dzieciom takim, jsk  bohater noweli.

Z  pomiędcy inuych utw orów rzew ny jest 
i ujmujący „N ie iz fzę ś lia y  A ron *, żfdek  napo 
leoń oil, parę zas now elek istotnie, jak to mó 
w ią  .p isanych  na kolanie*, mają racyę bytu 
cbyba dla dopełnienia tomu

Noweie również, obek większych utw o­
rów  pow ieściow ych, dają nam ostrtnie tonry 
podjętego przed rokiem przez f rmę Gebethnera 
1 W olffa w ielkiego zbiorow ego w ydaw nictw a 
pism O rzeszkow ej. W ydaw nictw o to— poprze 
dzone obszerną i wyczerpującą przedmowa A  
D rogo szewskiego, w  której, law irując doskona­
le wśnód warunków pracy w ydaw anej w W ar­
szawie, ośw ietla on wszystkie fazy tró rc z o śc i 
O rzeszkow ej w  ciągu kolejnej je j ew clu cy. —  
w ydaw nictw o to zatem grupuje jej powieści 
seryami według treści, układając je  w  obrębie 
każej seryi w  porządku chronolo^ iczuym. D o­
tychczas w yszły  trzy aeryr: pow ieści ludowe
i  szlacheckie, p o w iel i żydow skie, powieści k o ■ 
biecc i rodzinne W ydaw n ictw o to będzie 
w istoc:e  pomnikowe, nsleżaloDy tyiko przy 
w ydaw aniu dalszych tomów usunąć pew ne dro­
bne niedbalstwa korekty przedruku. f

Al. śAlderslu-

wą b ra ió w  ustaw y o postępowaniu karnem 
przede* szybikiem zuiutrręsowuli się naeyonah- 
śei, W  tych warunkach łatwo, bowiem, tr*flć 
z deszczu pod rynnę.

* ** jc  wcipku-Z- ąnegdetek T ajn ow ieds, 
jącego na. lamat h .G^ąfdwnina*:

,błj!gzałe», ie ; p fiielećJęlj b a rt’ 0 tu*-
zaaoąfólóny *■ "wicęprók«ufstoraf. wyaf;śpującego w 
sprawie Bejilsa. za tS, u  tas ostro i b t.a lc ie  zwy 
rcyilał wszystkich prowokatorów.

—  Ocrazu wiHsc, że j*st kadetrm — jakeby 
runął powiedzieć p. Bieleckij.

S e n o n  e v c r o ,

€cha kuluarowe.
— W  dutrss :ej. łom isyi wniosków pra 

m id ąw ' y ° łi rozw ażam  projekt praw a, opra- 
wcowany p n « z  m inistcutw u ty a ®  wewijętrz- 
nycn o zwrocie generał gubernatorowi finltndz 
aiemu odsetków pobrabyru z jego pensyi do 
Kapitałów emctytslnych Jeden z poąlów włp- 
b iłńakicb zapyt-ł; jaką pe^stę  pobiera gene 
/a lg u b ern a to r f nlatidzki, 30 tysięcy rubli 
roczute— brzmiała odpowięćź przewódniczą«rgo

—  Jiś li tak, wystarczy mu — powiedział 
-włośtitain. F rcj-k t jednomyślnie cdrzucono.

— C ta  akterysijćżoą a ł iśaw cścią uowej 
seryi Dumy Fańrtwowej jest fj,kt, iż n a  mitjv 
aca przewodniczą rych komisy i zamiast pełnią 
cycL te oWwiązki w ciągu ». syi pierwszej prs- 
w.cowf *>r- i ntcyonaliktóir sryhierani są stale 
pz ż iziernikon cy i postępów 'y.

— Kom;&yw wniosków prawodawczych 
rozważając projekt ministra skarbu o  dc jara  »> 
wem wynagrodzeniu urzędników komór ccł- 
uych uchwaidzt aoprawHę W oronkowa, pozwą 
łającą r a  rrzyjm aw aaie ko t.e t na poasdy ur’ ę l  
-lików komór celnych i  prawem c a  emeryturę,

— --W  zaleto* ś :i od wyborów na puśhńw 
do Rady Państw a z gtąbernii ząc&odaicb-—gru 
ps cęntium R «dy F si s t wi  straciła 6 członków

— Do porzczególnych k misyi Dumy 
Państwowi j ott Koła polskiego weszli: do ko­
misy! budżetowej pp. Parczewski i Bańkowski; 
do ia te fp 'lłcy jtitj —  p Jsroński, do r«drkeyj 
uej— p. Parczewski, do f,r.a:sowej pjr Gośuicki 
i nr. Puttkamer.

Ustąpił z korni yi wniosków prawodaw­
czych, (św iatow ej i rrgulsminowej —  p. H*ru 
sewjez.

—  Nacjonaliści i p raw icorcy  energicznie 
kolportują pogłoski o zamiarze rządu rozwiąza 
nia Dumy Państwowej. Według tych p o fb se s  
po rozwiązaniu 4 Dumy wyznaczone bęaą no­
we wybory, przycaćm rząd nie będzie się w trą­
cał wcale do akcyi wyborczej. Ponieważ 3 ta 
Duma będzie lew icowa —  zostanie 1 ó wnież ro ­
związana bez wyznaczenie terminu nowych wy­
borów.

Po rozwiązaniu 4 Damy prezewem mini­
strów (bez teki) mianowany będzie Gmemykio. 
Posłowie do Dumy bardzo sceptycznie odnoszą 
się do tych pogłosek.

—  Nacyonaliści dumscy chw ilow o pozo 
stsią bez kierorm łta, poniew sż peseł Bals szew 
odjechał do Paryża.

tawwłwewwr-

iafurmacrc i pogłcskL

Z prasy rosyjskiej.
* * ,U tro  R ossii*  spodziewa się, że pro- 

ces B ejlita  nie pozostanie bez w p ły s u  na są- 
downibtsro karne rosyjskie. Już został zapo­
czątkow any ruch m ający na eela zreform ow t 
r ;e prw nych paragrafów  ustaw y o postępow a­
niu karnem; które ujawniły zbyt jaskraw o sw e 
braki-

S praw i Bejlls* w  dtiędzinie śledztwa 1 wy­
krycia zbroduł, irtetnfe ujawniła wfelfc rzeczy ta­
kich nad któresii warto zattanowhi się naszym 
pnwtóawcm w, S v »  spąsóbł|w * ąp ro * ad « afa i i ę ^  
twa ntilcyjnego ujkwmł takie rię* .  e rany, U naj 
n  chieisza « -rgm lzscya dochodienla policyjnego 
rz i  s 1 ią knnieesLą i nlećłerpiaeą zwłoki potjrsebą 
Dis.ega tpk itfpełzrą .,Z |łłł łu ^ n o ić  V.T, A. Makła- 
kow, k o ry  wy ras I p n  fc-jistarowl enl *, „jr nie 
zapsnsniał po ukoćezenli spraw y Jejliss trag.ćz- 
n j th  przykładów 1 rewelacye swe nie ograniczył 
tylko szlachctii/em cburzenjlcar w ns~« «  przeciw 
Bejli«>wi wygłoszonej Sposofey ż'edztn 1 pic. 
wiastkuwegu, r  te ujawnidae ra su ły  w sprawie 
powyższej, -ró-inie* n'o śaoką \ -y aołać uczt cis *a. 
dowńłeu a u oaób, które dbają o sprawiedliwość*.

„Utro R cssii* niepokoi się tylko, że sprm-

—  M inisterstwo spraw wewnętrznych o- 
pracowuje projekt .przyw rócenia* nazw rosyj- 

.skich wielu m irjicow oś :iom w Chtłm az*z/zn.e

—  Miuister sp raw iłd ji» c ś : i  zw rócił [się 
do prezydenta Dum y Pańttw ow aj z prośbą o 
arzysp eszenie rozpatryw ania proj. ktu o  reor- 
gcn izacyi in sty tu cji rządowej .w  g u b r n ii  
chełm skiej1.

—  W lzytssya  zakładów  naukow ych wiKró- 
lec1 wie Połskiem  p /ez mml: tra ośw iaty K s s s ) 
potrwa okoio dwóch, tygodni; spow edow ana 
yostała życzeniem ministra osooiście zoadsć 
'^rakż tamujące rozwój szkół w okręgu nauko 
wym -rarszrwskim .

—  Minister sprąw  w ew n ętrzn ych ’ {; M akii 
leow zrzekł się zamiaru wniesienia do Dumy 
Państwowej opracow anego przez departament 
spraw w yznaniow ych projektu praw a o nek- 
ciarzach.

—  W arszaw ak k o m ite tg ie łd o w y  umie- 
śc:ł na porządku dziennym V III wszechrosyj 
saiego ąjazdu gtzłd ow rgo f^ rą n ę  regestracyi 
firn*.

ołyńskiej 3 5 — 30 lipca r  b. i urządzony byl 
pi zez wołyńskie ziemsil wu guberuiiilue, które 
wyznarzylo i.a to  i.óco  rb ; tyleż. w yssygnoval 
Jeprrtam ent rolnic! .-a.

D j  kpmitetu ekspertów  weszli agronoma* 
.* « , .sp e c ja liśc i i ji»crdstawidelu depmtamfentu.. 
iE kspettyz* odbyw aU  się bardrp szczegółow o 
^Badano orózdy, skiby, dno i kierunek J  b, ich  
•zalotny i stan pow ierzchni upraw ionego p il* , 
a także łatw ość oczyszczania i wprowadzania 
pługa w  b-ózdę. łatw eść kicrowmtjja i reguło 
Wania i tt a  Zn fisjóupo wiedaiejskr do upra 
w y blptmsrecb grupiów  u?sja'io pjug,: .Ggrti; 
E ven**, „W rzck e" i EckertowSKI bez przodków 

Konkurs bron nic przyszedł do skutku 
Co zaś do orki przy pom ocy traktorów K a te r  
gdera, okalało  się, i i  traktor, idąc po biocie, 
inie brnął, cncć w oda tryskała z pod kol. Prze 
chodził z łatw ością przez r ó r  3 ar-rynow ej szc 
rokości. U rka b jła  dobra. T raktor zatem o- 
kazał się odpowiedni do uprnwy błot. Kosztu 

Je on 14000 r b , stu tyć może 5 - 6  lat i erze 
, g  10 dzies w  dzień. D o w yorania r dzies. 
zużyw a 43 funt. bcuzyny. Rada w yraziła  re 
ter< do* i ppd/iekowanie.

W ybór członka r td y  opiitkuńczei czkoiy 
T  ara w H nm eontm  n a  miejs-e p W itolda Z-e 
Llńakiego, który się podał do dym isji z powo 
du choroby, odłożono do grudniowego walnego 
zgromadzenia członków T-wa.,

Po wysłuchaniu zeferatu p. T. Michalskie­
go o konieczności zorganizowania przy T-wirf 
b ura ekonomicznego, rada  postanowiła wnieść 
projekt crganizacyi takiego biura pod obrady 
walńego zgromtudzenia członków T-w a i w ra ­
zie Jtgo zatwierdźetiit s  n.tńć odpowiednie po 
danie do departam entu rolnictwa. D lej za 
twierdzono protokół walnego żyrOmadzenia sek 
,yl hodowli bydls, a przedstawiony radzie pro 
jekt nowego praw a o  zrrieąlc^Iu serwitutów 
przekazano: kom isyr dh. uozputi-zczzia. P J  Glę 
W et tejuU rada z ł u ^ a  p<QdztyVowadi« za referat 
o kotkursie traktorów  w Półem czyńiaćt. W
sprawie poruszonej na zjeździe rolniczym w Ki 
jo wie, dotyczącej roli rząduj złemstw* i T-* 
rcluicrych w podniesieniu rolnictwa, rnda po 
stanowiła odiożyć dcćęzyę do rissiępacgc po 
siedzenia.

Przyjęto dowtadom ości odmowę guberna­
tora na  prośbę podaną jeszcze w lipcu r. b. o 
Oczwote na na kv pno beatqgrafu do użytku sek- 
cyj rolnej T  wa.

Zawiadomienie zarządzającego akcyzą gub. 
podolrkiej o nauiaczonej na 6 listopada r. b 
tar JzL  z gorzetnikami w sprawie określenia 

cen n a  * pirytu* monopolowy na rok  1914  po 
'stanowiono przesłać sekcyi gurzćłancj

Prośbę charkowskiego T wa rolniczego o 
przysłani* delegata na naradę komisyi do o- 
pracowania projektu orgamzacyi instytutu ko­
operacyjnego i muzeum, prośbę koi ‘itttu  pclud.- 

-roś zjazdów melioracyjnych o wy-ffikcztofe za 
pnmogi pieniężnej na rok 1914 °,tz zawiado­
mienie Domu bankowego r D. Mrerzwidiki 
S-ka* o próbach maszyn do budc wy dróg (od 
14 do aa  października r, b.) przy pomocy „Ka 
terpilera*— przyjęto do wiadomuaci.

Departam ent ro lric . ra w zkwiadomieniu 
o wyisygiiowamu T-w u 3,500 rb. na urządze­
nie pola doświadczalnego i 2,550 rb. na  jego 
utrzymanie dodaje przy tem, iz użycie części tych 
Hubwencyi na utrzymanie biura centralnego : 
Łabor-1oryum - jeat niepożądane. Nadto depar 
tem ent prosi radę T-w ą o. zopewmieuta miej 
jcowycn środków materyalnych na  otrzymanie 
pola doisiadezalcego d-ogą umowy z in itytu 
cyami lub osobami pryw .tnem i, które się zobo­
wiązują do pouuszenia wydatków n a  ten cci, 
o czem departam ent wlu.cn być powiśdomiouy 
'Rada postanowiła przesłać to zawiadomieniu 
:jekcyi rolnej

P ro  lotycyą wileńskiego T-w a rolniczego 
;Wspołojten r tr ra ń  u wtadz o uregulowanie od 
000 ledzialności za poręby i wyppsy w t udzycb 
lasach i o zmianę 148 i 153 artykułów odno 
śucgo praw a, rada poatańowiła -r :  "jąć, dolą 
(żywszy sprawę p lowań w cudrych lasach i 
na cudzych polacb.

Członek komitetu rejonowego od T-w a 
podolskiego p Sc Wroczyński z a* riadouił ra  
dę, iż w lecie będzie kuraow*! między Zmie 
rzynką a Kijowem wagon chłodniczy do prze­
wożenia produktów mlecznych W agon ten bę- 
dz.e przychodził do Kijowa o godz. 10 -ej wie 
ozorem. Gdyby się okazała potrzeba, aby wz- 

(gon ten był w ruchu nie tylko od Zmier/ynki, 
lecz i od innych da'szych stacyi, to n»ltźy zło 
iyć wykaz cyfrowy, iż przewozić i!ę będzie nie 
mniej, jak aoo wiader mleka, a ówczai s ta ­
rania m ocą być uwxględr'onc. Komitet iejo- 
nowy zatwierdził n p v c  kolejki dojazdowe- Dżu- 
ryu— Der* beży a —R »cb *:y—Borówka, Mojów-
ka— Honorówka— Ż zrarłów ka . K in a  postano­
wiła złożyć p. Wroczęuskiemu podziękowanie 
za pooane wiadomości.

.Poraje*.

rksplr.»tscyę leśoych przestrzeni i dostarczając 
m ątciyału opałow ego swym. v?pólw yzqaw com t 
k tó rzy  detaliczną rozprzedzżą sta zajmu ją  na­
zn aczając rrn y  podług widzim isię I w
tej dzjcdńiiię m agistrat pow isien  położyć kres 
zaborczym  fastynkt >m s»mitów.

Zas: a pta drw a węgłem  kandennym rów nic 
Jeść trudw", g d y i  cena pud* 39 kop
H»udci w is ie n  l “ Vże z h it  jp oU zo w icy  przez 
żydÓT. Pew ien w yłom  w tym pierścieniu, k tó J 
jty nas zewsząd opasuje i dławi, chciało uczy 
n.ć 2 gie chrześcijańskie T -w o  pożyczkow o 
oszczędnościow e. teąo  vrv  z*
brał się do rzeczy d ćść energicznie, ruzkleiwszy 
wezwania, aby na kupno drew  wnoszono *«.■ 
datki. Na tem jednak spraw a utknęła, i nie 
alycfeać, aby: ją  dalej starano się rozw iń: f N i 
teźslo sszsk że  w przód um ów ić się  z jik iiu  w!a 
śdciclem  ią*ów, ustanowić m m hnalrą cenę, po 
której można byłooy drzew o naoyw ać, wreszcu- 
siiuie pom iędzy mieszkańcami propagow ać ideę 
w yzw olenia się z pod żydow skiej prep 'a  Jer en 
cyi. Tym czasem  u nas *r tym kierunku aotąd 
nic praw ie 'Je zdiiaiano i nieustsnoi« dajemy 
się w y z y s łi^ a ć  wybranem u naruduwi

A  . W . f t

mUsa
.-ta t .
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Z życia prowmcyi.
Z p o d o lsk iego  T -w a  rolniczego.

W  dniu 2 i  października odbyło się posie­
dzenie miesięczne rady podolskiego T -w a  rc l 
.niczego ped przewodnictwem  w.cepreze»a T -w a 
p. A . Urbańskiego i przy udziale 7 członków  
r a jy .  sekretarza, a także 6 r*łoDków T -w a.

P o zatwierdzeniu protokółu nosiedzcola 
rady z d. 4 września r. b. zawiadom iono radę, 
■it n s skute* starań u m iejscowych ziem stw pc 
>wiatowycb w/ględem  .sy g n o w a n ia  przez ni» 
‘zapom ogi T -w u  na rok 1914 otrzym ano zaw ia 
domienia dotąd od 3 ziemi.t a , a mianowicie: 
Winnickie zgrom adzenie ziemskie wyznaezyło 
T -w u  na r. 1 9 14 zapom ogi 3,620 rh. (3 000 rb 
na łabcratoiyum  i 620 rb. na instruktora garn ­
carstwa), bracławskie zgrom adzenie j . i z c  ro 
(5 o rb. na lahoratoryum  i 6 zo  ib  na drobi.y 
przemysł). Dalej zakom unikowano zgromadzo- 
lym, it  na wrześniowej kijowskiej w ystaw ie 

hodowlanej podolski Zw iązek hodow lany w ysta­
wiał grupę bydła: simmenthalerów, fryburgów , 
Oldenburgów 1 out fryzów . Związek otrzymał 
dyplom  honorow y za  awą pracę organizacyjną 
zaś członkowie Zw iązku: pp. Tadeusz Kossak, 
Ludw ik Wasi*ityń*ki, J ó z.f Starorypióaki, B o ­

le s ła w  Sokołow ski, Zygm unt Kraczkiewiez. i L e ­
on R ogoziński otrzym ali za  sw oje bydło nastę­
pujące n a g ro d y  1  medale zlot*, 6 dutyćh 
srebrnych, 7 małych srebrnych, 6 broazow ych 
medali i s  listy  pochwalne. R ada postanowiła 
z 'ożyć podziękowanie prezerowi srkuyi hodo­
wlanej p, Z . K raczkiew iez o a i  za  jeg o  pracę.

ScicreUrz T -w a p F. Lu bański przedsta­
wił radzie rezultaty konkursu pługów  do uprr- 
w y biot, na który był delegow any z ramienia 
T -w s.

Konkurs ten odbył się w  m S arn y  gub.

Luck na Wołyniu (v' październiku)
Dnia 3-go października r. o. po zatwier­

dzeniu pizcz gubernatora w yborów  radnych 
miejskich cdbylo się w m *g1*tr* cte łuckim pc 
je d ze n ie , na którem na prezeta zgrom adzenia 
m iejskiego w ybrane sędziego ptkoju  P o d cz i-  

•ązynskiego. O becnie i ten w yb ó - został za 
akceptow any i w najbliższej przyszłości oczeki 
w ać należy wyboru prezydent* magistratu, któ 
ry  ns tok spraw  m unicypalnych zaw rze prze­
ważny w pływ  w yw iera

Różno co do osoby przyszłego knndydata 
n a ten w ażny pottem nek kursują oogloaki. Nie 
zam ierzamy jednak ich notow ać Chcem y tylko 
zw rócić uw agę, iż wobec niezałarwienia w id u  
pierwszorzędnej w sgi i n t e r e s ó w  miejskich, wy 
bór nastąpić winien pc dokłidnem  rozważeniu 
kw alifikacyi w ysuw anych kandydatów.

D o s jr a w  tego rodzaju, wym agających 
szvbkiego załatwieni*, należy najprzód kw esty* 
mięsna. Skutkiem  bi aku p* M7  bydło ogromnie 
staniało, szczególniej na Polcaiu. Sztuki, które 
kilka m iesięcy temu ceniono od 70 do 100 rb , 
sprzedawane są teraz na jarm araaeh po 30 do 
4x5 rb. R obią na tem inteyesy w yłącznie #y 
dzi, którzy praw ie w szędzie przed:t*w laja g*ó 
w ny k o ctyn geos nabyw co w  i z pośród których 
rekrutują «;ę głów nie rzeźniey.

Choć więc ceny bydła rpadły, mięso w ca­
le nie tanieje i rzeźniey drą r.a» et j*  pośled­
nie gatunki ile im się podoba. C  erpią najbar­
dziej biedri konsumunti ? w iuh obronie w y 
stąpić pow inna rada m iejsks, opracowując ta 
k*ę gw oii poskrom ienia apetytów  niesumiennych 
rzeźników .

Nie w  lepszych warunkach znajduje się 
u nas kw eetya opalowa. T eraz już cena za 
sążeń sześcienny dochodzi do 37 rb , a co będzie 
d i  lej z r w a n ie m  m rozów7 I tut* i zysk', cią­
gną żydzi, ześrodkow aw szy w sw ych rękach

P rzyczyny wszystkich \ arunków an o im il 
nycb, jakie panują u nas w  spraw ie mięsuej 
wytwarza m m  .mrząd miasta, który traktujo 
rześaię miejtdtię — nie j*ko irstytu cyę, któm by 
zapew niła m iear-ańcom  zdro>wy przędz wszy *£• 
kjeru i nartępuię tk u i artykuł codziennej potrze­
by, a przeciw nie— zarząd naszego miasta, zda 
się, robi wszystko, aby dać mieszkańcom naj 
ohydniejsze mięso, 1 nie r.obi nic, aby ono było
m ożliwie tanie.

A le  uatoińtasf zarząd naszego miast* cią­
gnie olbrzym ie zyski z sam ych rzeźni (z górą 
200 tys ęry  rubii roctole czystego dochodu) i —  
z wynajm u jatek i straganów  miejakjcb, k tó ­
rych teuutą dzierżawna jeut niezw ykle wysoka.

K om isya rzrźn iow a przyznaje, ż t  , n i c  
p r z e c z y  z a s a d n i c z o  m o i  1 i w v ś e  i 
S z t u c z n e g o  p o d n o s z e n i a  c e n  n a  
m i ę s o*, ale nic temu nie p rzeciw działa ..

0  zmowacu hurtow ników , dostarczających 
bydło na targow iska rztża iow e, o zmowach 
rzeźników  i zm owach właśeićtelt js trk  powie-sv 
innym  ratem . Tym czasem  chcem y powiedzieć, 
jak  sobie radzą inne m unicypalńości w R osyi 
i  zł  granicą.

W skażem y tylko na Petersburg, Moskwę 
i Berlin.

W  Petersburgu i M oskwie, ędzie soraw a 
mięan* jert uregulow ana, a r z r ź d  t miejskie 
fuukcyonują praw idłow o, —  są sp ecjaln e  gieł­
d y mięsne, oraz banki rzrźuiow c, w  których 
odpowiedzialni rzeźniey mają otw arte kredyty 
i gdzie booow cy lub hurtów ucy, dostarczający 
b jd lo  na targow iska, natychm iist przy zaw ar­
ciu tran zikcyi, otrzymują należność bez żad­
nych pobocznych pośiedoictw . T o  też w tak 
wielkiem mieście, j ik  Petersburg je tt tylko 
8-miu, czy 10-ciu hurtowników rzetnikow , k tó ­
rzy  kupują i rzną bydta criem  dostarczania <?°- 
trw ego  mięs* wU ścicieiom  jattk . C e ry  mięsa 
są ściśle ustanowione i w m iarę potrzeby —  
irg u lo w a a *  przez w łtdze miejskie.

W  Bsrlinie zaś —  u p r o w a d z o n e  
p r z e z  m a g i s t r a t  m i ę s o ,  sprzedawane 
just w jatkach miejskich na tych  warunkach, że 
kupcy, k t ó .z j  pragną podjąć tlę  tej sprzedaży, 
o t r z y m u j ą  j a t k i  b e z p ł a t n i e ,  z za 
rtrzęźeniem w azikże, iż nie wolno im sprzeda­
wać innego mięsa, ani po cenie w yższej nad 
ustaloną tak tę- Cena z . ś  mięsa zestala  prze? 
magistrat określ na w  ten sposób, że n a jrd  
uej .kom orze* wołu, w tg i  np 500 kilogram ów, 
której koszt w łasn y wynosi 330 marek, w ełno 
jest sprzedaw cy zarobić nie więcej niż 40 ma 
rek, co wynosi okuło iuJI zrrotku-

1 tak jest wazędzu!
W  K ijow ie zaś w szy stio  dzieje się na 

optk . S p raw a dowozu bydła —  nie uregulo- 
w aus; k w tsty r  rzezi bydła —  niżej wszelLiej 
krytyki; gatunek mięsa, wypuszczonego z rzeźni 
-mięisfiuh —  obydoy; tsksy  na niego —  niema, 
i pr?ytem —  ustanowić jej ,n ta  można*; ale 
natomiast cała spraw a mięsna jest dojną ki ów- 
ką dla ka*y miejskiej, rztźruków , kupców, po- 
śreup!ków  i t d , i t. d., jeno za w s z y s t k o  płt- 
d  obyw atel u in sta  i h o d o w c a ,  k t ó r y  
b e z p o ś r e d n i o  d o s t a r c z y ć  n a  t a r  
g o w i s k a  r z e ź n i  k i j o w s k i c h  w y  
p r o d u k o w a n e g o  b y d l s  n i e  m o ż e !

T en  ostatni w zgląd ma niezwyklu trażne 
znaczenie ekonomiczne dla gospodarki ho- 
dow lanej

H o d o w c a  nasz, obyw atel ziemski, m u- 
s i  przy sprzed i*y  produktów swe jej hodowli 
p o n i ł k o w a ć  s i ę  d r o g i e m  i r y z J* 
s k u j ą c e u i  p o ś r e d n i c t w e m ,  b c Irz- 
pośrednia d o s u « z  bydła na targow iska rzeźnior 
*-e w K j iwie, ze względu na panujące tu w a­
runki, jc&c nietnożiia a. Z e  szkodą przeto d .  
rozwuju hodowli bydlr,, ziemianie nasi zbyw ają 
nadmiar swojej piodukcyi huriowoikom , ktćrzy 
skupują oydło po oborach hodow ców , cuk.ow - 
niach, gorzelniach, jarm arkach i dostarczają je 
do K ijow a, lub też na odiegiejsze ryn ki zbytu.

N a targow iskach, p n y  rztfn iaęh  naszych, 
nsbyw cam i h y jta  od hurtow ników  s^ drchai 
rzeź lir y  kupcy, kiórzy kupują po parę, lub kił 
fca sztok bydła, zadatkują je 1 rze t; reszt? z*ś 
należności płacą dopiero po sprzedaży mir«* 
Za  zaś czębtJ z powodu obfitej dostaw y bj-dla 
nie da się uskutecznić rze2i, a co za tem idzie 
i sprzedaży m:ę «  w  ciągu kilku dni, w;ę" nie 
raz burto -nik i dw a tygodnie musi czekać na 
odebranie należności. W iększość z tych hurto­
w ników  sprzedaje bydło na kredyt, l ic z ą : sobie 
solidne na tem zarobki, inni zaś otrzym ują n a­
leżność odrazu od s u i  g e n e r i s  bankierów, 
którzy s 'ę  kręcą po targow isku...

Kai>ą takiego .bankiera* jeat torba skó 
rraua, prztz p 'ccy  przewieszona, a w y sc ' "źć  
jego  osobistych zarobków jesi jego osobistą 
s p ra w ą .. i tych, którzy z lichwiarskich usług 
muszą korzystsć,

D lacz-go  zarząd naszego miss** nie po- 
m yśli o założeniu takiego banku, * w łaściw ie 

kasy zaliczkowej* przy targow iskach rzeźnio, 
rych?

Zarząd miejski nlcby nie ryzy  ko w a . otw ie­
rają-: podobny bark, gdyż ma m o to r ić ńie- 
wypuizczenia z terytorym a rzeźni ir :?«», n* 
które w ydaw ałby zaliczki. Zarząd miejaki nie 
potrzebowałby unleruchomiać w  takim banku

dr źych kapiUłórr, ,?e względu na częsty rucu 
oorotowy. Sids„niy ie  w yiian  zyłeby na kapi­
tuł oSi-otowy banku iie io io w rgo  jtkieś 20,000 
' uWi, dochód cd kto.j-ęti; utT^yaiołby’ wdmiftl- 
itrscyę nitttu i dat jeszete przyzwoite żyikl, 

na które przeraź n ssrt kv«a miej.ks je-Jt nie- 
zwykta chciwa.

Takł bińk rzeźuuciay, któryby na rac! u- 
nek rzrźników pfąćił dostswcom naletnoić za 
sprzedam** bydi o,— bczwątprenf* zaefięćifby wielu 
ziemian i hodowców do bezpośredniego dostar­
czania bydła do rzeźni idjow skiebj a tem sa­
mem —• przyceyadoy się do tak pożądanego 
rozwoin zaniedbanej hodowli bydła.

Dla- zapewDirm*. -jąś banków’ esAjosHttj 
ewikeyi, at jedno. z< śniL cełem ucurontam* rzec 
źników od strat, ptmetzonych p r.y  kpnfjjąkacic 
tuięSa z chorej 4*iukt, nalr.i»łctby utworzyć przy 

,oanku rztźniowym kasę wzajemnego uoezple* 
czenia o j  konfiókaiy.

W tedy mtajski bank rzł / -iusry misłb^f 
ewikc^ę zapeyrniona; weterynarze i oÓJiinistrŁ- 
cya rzeźń  mniejby zię krępowali konfiskowa­
niem; rzrźaicy nie ukrywaliby chorego mięsa, 
a ośoeif skosra&egu — nie wykradali. W  re- 
rstiłtacie zaś rtraty przypadkach korrf tkaty, 
^pokry wane przez ubezplurzeme, nie i/pływ iłyby 
aa naturalne pcd^yżrząui*- cen.

Poza tem, stworzenie takie banku rzeź- 
'nioircgo, sprowadzi w?zy nfa tsrgowtóko nowych 
idostawców w osobie hodowców i obyw iteli 
zjemskteb, usunęłoby cu<;*ć burtowińków b. ‘la, 
a- w iąz z nimi -r- i moi 1 Wore pbroąumiewi cła 
się w kweątyach tp  mniej, lub więcej obfitego 
dc wozu bydła na tafguwifcka, a cu zattm idzie—  
sztucznego .regulowania* cen przez stmycŁ 
dostawców.

Upadłaby mozneść zawierania :m w po­
między dostawcami bydła, możność egzystencji 
cićbych syndykatów, na których jeno hurtowni­
cy i pośrednicy sarabieją.

Pć żajęj z* ś  —  zarząd -naszego tujacta ce­
lem unormowania wzrastającej drożyzny m ógłby 
p om yśkć o 1 acyonahrym  skupie i rzezi bydi*,-—  
oraz sprzedaży burtowej mięsa n a  s w ó j  
w ł a a n y  r a c  h u  n  e,h.

Ojcowie na.i jednakże pod wpływ em ja­
kiegoś, energiczniejszego i niezwykłego w  kro- 
niknuh naszego samorządu miejskiego odruchu, 
zapragnęli jtszcze w roku ubiegłym uciąć łeb 
nyclrze —  za jednym zamachem!

Wzięli jćę więc cdrazu do kupna bydła, 
rzezi i sprzedaży nu-.w, a tem sauem — stanęli 
do boju konkurencyjnego ze : wartymi zastępa­
mi hurtowników, pośredników, rzeźników, —  

judzi praktycznych i zorgnnizow. nych...
Z  mozyśa nr słonce się porwał I... I, ro­

zumie się bitwę przegrali. A  jak?
—  Opowiemy w dalszym ciągu,

W u - j t .

U S T  DO REDAKGYI.

Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejaiie proszę o łaskawe umieszczenie 
w poczyinem piśmie P ań skim  ponfzaitj ilustracyi
do .Charakterystycznego obrazka* podanego przez 
p ra s  Kleindiensta w Nr. ada .Dziennika*.

Suutób sprawdzania stm u rzeCz-y u o&Ób po­
dających się o prm oe dobroczynności publlrznej 
nazywa Sr. kurespendent .przykrem  upokorze­
niem*—a ćyt3W»oę prostodnszną gadaninę ujoby 
sprawdzającej przedstawia on jako „kubeł pomyj* 
i t. d

Fooczy śwoje uwagi pan K. słowani:: „Sądzę, 
te poważne Towarzystwo nie powlnro darzyć swem 
zaufaniem ludzi, których nletaat wyrządza mu krzy­
wdę uzjgorsią, szerząc ujemną opinię w społeczeń­
stwie*.

Spójrzmy na rzeczy i na podstawie faktów 
Innyćh.

Czy młodzież sama * wojem postępowaniem 
nie daje dosuteczaych powodów do pewnego zani­
ku zaufania do niej?

Czy właśnie przez brak solidarności w  trzy­
maniu się śctażek prawego postępowania—nie jest 
winna Suwa sobie, że jej ludzie nie dowierzają— 
Właśnie dla ttgo, że Sasia, przez brak -zdrowia w 
sobie cierpi wśród siebL, darzy awem zsufsniem 
ludzi, których „nietakt* wyrządza |e) krzywdę nsi 
gorszą szerząc ujemeą opinię w  społeczeństwie?

Nie zapcm ię wrażeni* z ostitniego pobytu 
w Krakowie. Przyjechałem p f tao w  nocy Na 
drodze do pensyonatu gdzie miałem lię  zatrzymać 
Spotykam studencką pijaną brndę, w niej rej wiodą 
studentki. Gardlany akcent zdradzał wprawdzie, że 
to nie są czystej krwi „aryjki*—ale bąłź  co bądź 
wrażenie nienajmiisze.

„KrÓlewiaki się bawią...* objiśuia stnie do­
rożkarz.

W  cichym dawnie], porządnym pensjonacie — 
.natrafIrin na „imieniny* mieszkającej tam jednej ze 
:tudentek. I znowu istna orgii!

To już b jl i  „itrjjczyCy* i „aryjki* ezyitei
krwi.

A że ta nie byw tją „przypadki* „odosobnić 
ne*, dowodem może być i tu, że uniwersytety za 
graniczne zaczęły uważać młodzież z państwa ro- 
syjsziego za element nie do zniesienia. Młodzież 
nasza ućrąCa się tam ie, »twierdzić może, że zaeba- 
want. ilę  wielu daje do tego całkiem dsaiueczue 
powody.

Pozu tem—i ja kiedyś bytem młodym, należa­
łem do zarządów „Bratnich pomocy* nie w jednym 
wyższym zukładrie naukowym—i w kraju i za g ra ­
nic i W ięc m rgę u-.yaiac siebie za dość kompe­
tentnego—wiem, jak ii dotkliwe 1 z wady zdarzają aię 
przy sztfow m iu funduta^ml stypendyalnymł, nawet 
orzy najsumiennit jizeai staraniu, ib y  tjm  groszem 
publicznym w^pamagać i rzeczywiście zdolnych 1 
prawego charakteru—aby kraj miał i korzyść i pt - 
wność, że jrgo pumoC nie pójdzie na marne i że 
ten grosz publiczny—ta „pożyczka bezprocentowa* 
jaką z natury rzeczy jcot fcażd* stypendyum kole­
żeńskie—że to zwrócone zostanie—i to z nadwyżką!

Czy pan Kleindienst nigdy nie czytał w pra­
sie nswet tych już licznych odezw instytućyi „Bra­
tniej pemocy*—edesw o zwrot 1 ściągniętych poiy 
czek, których nie zwracają ludzie, o których stwier 
dzono, ze zwrócić n o g ą  -  a w ięc powinni?

A przecież to proste oszustwo poocłnlonr 
względem ka-— 1 złodziejstwo względem młodszej 
braci i Społeczeństwa!

MI ;my już raz tę odwagę, aby rzeczy nazy- 
wsć po imieniu.

Co zaś do owej prostodusznej nioby „tpraw- 
drająCtj"- to, jeśli nabrała do owych Studentek zatt 
fania, muslzła za sw rie gderanie i mimowolną krzy­
wdę przeproś.ć.

Cóż nad to mogła zrobić?
7,t ztś kuż<iy proszący o w rparćie naraża 

sic na przykre ść spraw dzania- i ze to sprawdzanie 
uli być ścisłe—to już tru d n o ..

Cóż na to mozua pcrsdzić?
Trzeba *iię trmu poddać.
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M lo iif ti to ćbyba wybaczy - bo .zrozumie.
A jeśli dobrociyonaść nie ma miy<j ujemne.1 

opinii w społeczeństwie- jts ll on» ma mieć do mej 
zM ianie—musi mieć 1 pewnc»ć, źe niesionymi prze 
**6 zasiłkami szafuje się przekornie—z całem a'r*- 
M aieniem , że miłość społeczna, godaa tej nazwy 
•roztropna jest ..*

Bo w przeciwnym rczie nie nswgła by „Czy 
**ć dobrze-—i ta rta  nazwa „Dobroczynność* zaszła 
by c h jb “ na smutną iron ie ..

S. Z.1 sili.

Homiyiusz Kwiatkowski.

Aforyzmy Wschodu.
X .

(Z chińskiego)

Szczęście joit, jak porćJana, 
łomkie i nietrwałe, 
czy u |Uogi, Czy u chata 
szczęście jest, jak porcelana 
Cackr, któreś k u p ił z ran a, 
wieczór OT kruchzch całe— 
szczęście jest, jak porcelan*, 
Kruche i ntefw ałc.

Nadiieja dobra na śniadanie, 
leCz klepaka na wiedzerf;, 
apetyt ostrzy jej podanie, 
w ięc dobra, ale na śaiadanie... 
Gdy kto zbyt pć im* ją doi tanie, 
Dy syt był, nie uwltrzę — 
nadzieja dobra n 1 śnindaue, 
leć* klepaka na wieczerze

K R O N I K A .

D*ił 3o (za) Germana t JSerapioas. 
Jabfo 31 (13I Syrafrsniasza.

w a ta ii i  K u u a  e  |U a , 7 a .  n .  
tl. ś k l i  alaz. 1 « | oda. 4 a  19 
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l A l d n d a p i j r k  h i s t o r y c z n y .

I ł  l ia lo p a d a  u*

—  Roku 1673. Zam ek Chocimaki poddaje 
ait; Sobieskiemu.

— Z Kota Kobiet Polek Dztt w ,u <  d-
v ie *  o  gode. 3 -ej wieczorem  odbędzie aię zw y ­
kle tow arzyskie zebranie na które zarząd za­
prasza awapowre członkinie oraz goście. Toma* 
tem pogadanki będzie „M iodzie! a tyc ie".

Z  powodu przedstawień Teatru Polskiego 
We wtorki, zebrania K oła  przeniesione zostały 
na inny dzi»ń.

— hśw fącunle kamienia węjNnwgo
W c z c rłj’ w  dzień św ięta auhotnetańtFMjgo Kor* 
haa-Bajramu odbyto aię o  &odz 1 ej yO poi. 
pośw ięcenie kamienia w ęgielnego nowe] Świą­
tyni mabocretańakii j Meczet ma stanąć na o- 
Karawanem przez miasto placu p iry  ul. G ogo 
la, Nr 2 0 .

— Wyccfai 1 > marek ■ub.łóuSHwy-h 
W  ki jo wsi i n ckreęu p o n to w c tel»-r-r*fieznyjth 
otrzym ano z głów nego isrządu poczt i te legra­
fów okólnik o wycofaniu z o. 1 stycznia r  ku 
1914  jubileuszowych znaczków p o czto w ych , 
które zastąpione zostaną przez zaaczki daw ne­
go typu.

—  Statystyka epidem  i. Miejska komi­
s ja  do opraw  zdrow ia publi znego zanotow ała 
■' ciągu tygodnia, to jest od daia 20—  
26 b. m. 5 w ypadków  zasłabnięć na tyfus 
brzuszny (w tyfou n iu  ubiegłym było 5), 4 —  
na tyfus plamisty (w tygodniu ubiegłym — 2) 
na tyfus pow rotny nie notow ano (w  tygodniu 
ubiegłym —  3), na ospę nie notow ano (jak w 
tygodniu ubiegłym), 2 5 — na dyfteryt (w tygo- 
daiu ubiegłym  25), 3 2 —  na szkarlatynę (w ty 
godmu ubiegłym  40!, 9 — na odię iw  tygodniu 
ubiegłym — 17), na koklusz nie notow ano (w 
tygodniu ubiegłym — 6), 1 — na dyaenteryę (w 
tygodniu ubiegłym — 5)

— Z miwJsKteJ Komisy! sztariM  O^e 
gdaj odbyło się p<«i‘ dtenie miejskiej kom uyi 
szkolnej, r a  której między innemi uchwalono 
proaić radę m ie jsk ą  o udzielenie 2 dzirs ęcin 
ziemi n a Prior :e pod budowę sem intryum  żefl- 
skiego imiesua Urzyńrkiego

— K% f p o n ą d k o wanta przftd&riBfc. K o­
m isy* do  tp*w— u porządkow ania Szulawki aio- 
!y la gubernato row i p eaan ie , w i  torem  zw raca 
uw agę r t  nwKąpojącą anom alię. L ew a strona  
S zu ław łl należąca do pow iatu kijowskiego, w 
ciągu 5 la t is tm en ia  ziem stwa zapłaciła podat­
ków  ziemskich i guoerm alnych 200 < o > rb  , 
tym czasem  p raw a s trona , należąca do Kijowa, 
w ciągu tegoż czasu zapłaciła pouatków  miej- 
skicn o  połow ę mniej P raw a strona  Szulawki 
posiada bruki, ośw ietlenie, choaniai, sieć w o­
dociągow ą i kanalizacyjna, lew a —  pozosU je w 
stanie zupełnego zaniedbania.

K cm tiya  zw raca aię do p. gubernatora 
z prośbą o w danie się w aprrw ę w drodze 
wniaaienia na porsądek dzienny dorocznego 
zgrom adzenia k ijo -ak ieg o  ziem stwa gub traiel- 
□ego wniosku o mczDędnem ryaa/gnow aaiu 
środków na zabrukowanie lewej strony Szulaw- 
ki, tudzkż o  przyspieszenie zatwierdzenia pize- 
piaów obowiązujących, dotyczących urządzenia 
w tej dzielnicy choduików

—  Z D siepru W  ciągu o»t»tuicb dwóch 
tyg o aa i poziom urody w gtów u-m  korycie D jie  
pru podniózł się o tyle, że umożliwił prawidto- 
r e  kursowanie statków  pomiędzy Kijowem  a 
Mohylowem. Co aię tyczy dopływów Dniepru, 
a głów nie P ryped , to tam normalny ruch wsku­
tek wysokiej w ody w  roku bielącym  , odoywal 
a—, w ciągu całej żeglugi bez przerw y. Pozo- 
sta c  z lata na przystaniach nagrom adzenie ła ­
dunków obecnie znacznie aię zmniejszyło. Przy] 
m owanie ładunków odbyw a s.ę w  dalszym  cią­
gu, lecz z pewnemi ograniczeniam i przeważnie 
dla górnych rejonów  Dniepru. Naprzyklad To 
w arzyatw a żeglugi odm awiają obecnie przyjmo 
W anłś ładunków cukru, skierowanych w górę 
Dniepru do kraju Północno Zachodniego. N#d 
zw yczajne ożyw ieaie panuje na łirui K ijó w —  
£ 1 atr-yiro«Uw. gdeie statki -4 przeładowane. 
G łów ny ładunek, przyb yw a^ ey z dołu rzeki do 
K ijow a, stanowi mąkę z m łynów południowych,

ziarno, żelazo i t. p. Ruch osobow y ró rnież 
się powiększył wskutek przejazdów większych 
partyt rohotojczycb, pow, tcającycd z  pracy do 
domów. W ogóle w drugiej połowie sezonu 
tegorocznego przebieg żeglugi jest pomyślny, 
zaw dzięczane sp izy ja jąctj peg  dzie jesiennej 
i odpowie dnieniu poziouow  i § wody.

— ECHA SPRAWY BEJLISA. M Bej Lis po 
uidewlnDieniu zawieszki* w dawuem swern miesz 
kanlu w Cegielni ZajCewa. jak pawiadają przybyli 
przedsIęDlorcy an Tykania, którzy zamierzają zaan­
gażować brjliaa do Ameryki dla wygłoszenia od 
uzytu o jego sprawie.

— NAPAD. Oregduj wieczorer' na Kurę 
niówće trz^cn basdy tó^ l napadła na GonCzareukr 
i raniło go nażem w piersi. Kannego opatrzyło 
Pogotowie.

— CHULIGAN. Onegdaj \na ryga C h o rz e j  
i Ennstunryaow^kiej palieya aresztował* chulig-.tia 
D. Dubickiego, który bez żadnej przyczyny zaczął 
oLładać plęsciai i Stojąca tam grup^- ludzi.

— jiRADZ’EŹE. Z mi sik.Lii. inż Siu.up® 
wa (Purzkłńzkaj.ai) skradziouO.;>»* ^karakułowy 
wartości 6ao rb.

— Z ndeszkania A, Ponner przy ui. Dcłtaw 
sklej V 9 Skradziono premlówke Ill-ej enaisy. J°. n ,  
•eiyi łó  05,17 / ,JŁ^łoty zegarek7.oraz kilka rubli go 
tówką.

— GRAhIEŻ. Wczoraj w nocy na rynku 
Halickim do Sidorowa podeśno dwóch nie.najo 
mycn, proponując, it od pro r e n ą  go de domu. 
W drodze,jna|ui,‘borszczagowskiej, jedeu zjnlczua- 
jamych zilbow ał a . portmonetkę .  pieniędzmi i aa 
losze, poczeas wraz ze swym towarzyszem zbieg*.

— SAMOPÓJ,ST.JVO Wr ZARZĄDZIE KOLE 
[OWYM. Wczoraj około godz b ei z rana w w y­
dziale dragcw vj| zLrządu krlci Po*-Zachodnich 
f^oterzy tpostr/egli wiszące w kaiytarzu na strycz­
ku przymocowanym da azwlczek pteca zwłaai ja­
kiego człowieka zr fredełem wieku. ?wi«ki znajdj- 
wftły hię w nozycyi nantpół siedzącej

Niezwłocznie zauiarwowano woźnych, którzy 
poznali w(wisiclcu 'rachmistrza w ydm  u drogowe 
go A. A iuszidt. Wezwany lekarz skomtatawał 
■ntierć wskutek iduśzenia stę; P rftkoninstrw a iu 
śmierci o wypadku zakomunikowano władzsn śled­
czym.

W drodze badnuU weźnych stwierdzoną, że 
Aiiiszyn dnia poprzedniego pozostawał dłuższy czas 
w zSrl *dzie kolej owym>1 pracował do późnei noćy 
po ukończeniu zsjęć. Wygląd miał roztargniony i 
przygnębiony. Nikomu jednakże z woźnych, którzy 
przyzwyczaili aię widzieć Aniszyna pracującego poz* 
godzinami zajęć, ule przyszło zo^głowyj^ie^ntefcz 
uzęśliwy Chći odebrać sobie życic.

Denat pozo u.w ił po Sobie kilka {kartzk, w 
stóryCii nre n by nikogo n 'e  posądzano « jego 
śpaięjć. Swój k ,.l desperacki ima ły w liście do 
oJy tfómaciy opłakanymi wat inkami m lo ja ln y ­

mi, które p*« 3<b 1 ni>j większych|z jegoj strony w/-  
siiłków n ie można było zmienić.

Aniszyn przei użył w zarządzie kolejowym 
33 lata i posiadał opinię !trzeźwego, pracowitego 
1 uczciwego urzędnika. Ostatnim, czasy taczął .czę­
sto zapadtć na rdrowiu i wskutek tego opuszczać 
zajęcia. Powstające w ten sposób luki w pracy rdu- 
rowej n usiał napełniać pracując nieraz do późnej 
nocy. W nieustaunej wal** o byt'sterał swoje suy
i zcrowŁż i stracił cierpliwość.

/m a r ły  poucza1 swjicj długiej piacy w za- 
rzą łzie kolejowym p o w fd  s .b ie  zaobyć r.ie tylko 
zaufanie władzy lecz i prawdziwą sympatyę ko­
legów.

Aniszyn o sfer cc i żonę i dwoje dzieci.

Metyli łljow&ej slaeyi motelogicznej
D la 29 p z ź jz ie rn i ta ( i i  liatopaća) 19 13  r.

fe n  p p»w, wawłi. Cala.
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Prteńiętaa l ifwv. p*w. w sb a a  'sby  ,
OTIolel; pnśśi. t«m». pow w giągc śohy .

Ogftłffiy a tau  popoćy  w Rouyi aaropaj 
•kloj a ra n a  c a  podstaw i* lei*fr*.ntti głów nag 
Ob«irwałpiryM « łt«cycao«goi

Opady notowaao W Centrum, oa wschodzie, 
us r&łnoćuvtn WSChOdzTo i >■ wybrzeżu morza 
Cza\tt -go. TeaD eratute niżrra od normalnej na za 
chjdzie, -* rejonie jezior i na w ybrzeżu^m orza 
Białego

Pogo-ia przewidywana: w  oney przywrazek 
sucho w Kijowie, Clep’o na skrajayoa wtuhadzie, 

na. F-ołudniOwyrTjw tholzie i na' pułnucnym e*chn- 
dzie, umiarkowa e cir wę. na zachodzie i na połud­
niowym zachodzie, cbłodnawo w pozostałych rejo­
nach, opady w pasie wschodnim Rosyi.

Z sądów.
D auna sprawa.

Dziś kijoWski sąd ozręgowy z ulziałem  sę- 
, ^  przyalęgłych przystępuje do rozpoznawania 

-tłosnej a swoim czasie sprawy administratora ma 
u tk  j«r włatcićfela ziemskiego Mt>łowa — Migory, 
twóch jego pomocników oraz j żyd5w, oszarżonyth

0 potajemny wywóz i iprzedaż drzewa z lasów Ma- 
Biowa.

“ roCel ten Ciąguie się już 3 lJlata, p i.ycze a 
ro jp r iw r  były kilkak otnlfc oJraćz. ne.

Powodztwb CYhllne w tumie około 30 tys. 
rb. popierają ad w. przys Szmakow i M tłuste wcz. 
Bronić będą ad ar, dcz-s. Kaławskij i L tszci. 

Rozprawy sądowe potrwają 4 dn !

Sprmoa prasowa.
1 L ięgia, kijowska izba sądowa z udziałom

1 rzedstatcicieli etanów,'Rozpoznawała trzv sprawy 
b. wydawcy gazety robotniczej „Gałou TfuJa*, p. 
Wł-idys*»w» Swirskie-o i b. ir^daafora tegoż wy 
dawnlctwa p. M Wojter.ki, oskarżonych o tzrmirsz- 
»*senie artykułów. 1 których ćzasowy komitet de 
r - ra w  prasowych dopatrzy] się podburzanie robo

przeciwko praco ..wcam , oraz dążenie J» 
obaleni* iamfejącego usttoju psńitwowego (.punkty 
a 1 6 art. 119 now. kod. k a r ).

R ozpnw y toczyły się przy drzwiach zamknię­
tych.

Izb t ijdow a nznała^obu oskarżonych za srlr- 
uyci priertepstw a nrzi-^idzia-eąo w p. b a»t. 109 
fpodbunauie jednrj'częsjijiudności pri-ciw ko dra- 
gl°j)i uniew‘nniając ich jednaCreśnle z a nunl tu te 
goż artykułu.

Pp S vir*kl ̂  i . Wojtenko sk tzaal zosuli na 6 
miesięcy w tęneua b ;z  ogrśniCzenia praw.

Z tnłn I nzfki.
Teatr polski w ,Oaniwiem.

„PoeCi aię żenią* — B. Gorczyńskiego.

Jr/ libu autorem omawianej sztoki nie był 
głośny tw órca r R lffe n k t" ,  Jeżeliby na afiaru 
oidnU ło zgoia nieznane nazwisko, w n z*ai»  
śwoje z niedzielnej prem iery formułowałbym 
w spoaób następujący.

Co do aktu f:
W ybornie I w ykwintnie Ipszepcowadzo.no 

tu salonow y dyabig między S-rdą i Julią. T<n 
ll.itow y dyalog, pełny pólsiówek i niedomówień, 
akrsy się od subtelnego dowcipu i jest istotnem 
dziełem sztoki, Vvprowadzcaie na scenę trojga

młodych dziewcząf a nade wszystko rysunek 
tycb po»taci, z któ ych każdej pali się w glów- 
• e, ».le w inny sprsób, rów nież jest łryaoce 
artystyczny- Trochę groteskow o, ale udamie 
narysowane są postacie atmirj rozm arzouej hi- 
stcrj c z li  M atyldy, .niedrukow anego" poety Bel* 
gow skiego i starego, wiecznie zspontinającego 
kiecucn»a Sceutczność I-go aktu znahoutta, 
a. ogólne wrażenie w yraziłbym  zdanleu , że tua 
się tu niewf.tpliw.e do czynienia z talentem po­
ważnej miary.

Zapatrując się z t go  sam ego punktu wi- 
dżenia na akt II gi, dopatrywałbym  w tym akcie 
objaw ów  braku wyrobienia, dow odów  niedo­
statecznego owładnięcia techniką pisatdką.

V7 akcie II jest w iele niedociągnięć i prze­
ciągnięć, w łrściw ości p iór niewyroD 'onycb, u- 
myslów młodzieńczych, nicdcświadczonycn i nie 
żawykJych do autokrytyki.

Nie wiadom o zgoła kim zacz i czego chce 
taki W srzyński. C zy z a c r ą m y  bawić się 
z W andzią, aby zbierać raateryały i w zorki do 
sw ego utworu, w  końcu zaaochał r ę  w  dziew ­
czynie? C zy też ciągną go  54 tysiące posagu, 
czy w reszcie inne u o to ry  rządzą jego  nieken-, 
oekwentnem postępowaniem? T e g c  w szystkiego 
esikiem nie widać z przebiegu akcy. W tycią, 
m ożliwe są podobne niew yraźne s y tu a c je — sce­
na irh nie znosi. W idz w  takim wypadku me 
rozumie o co chodzi? Nie rozumie sztuki'

K iedy W andzia przed Sardą spow iada s"ę 
ze stanu sw ej duszy, to zwierzenia, płynące 
2 ust m łodego naiw nego dziewczątks, po raz 
pierw szy z a k o c h a n e j  po uszy, robią w rażen i» 
szczerości— w ierzy się tym wierzeniom.

K iedy zaś, jeżeli nie stary, to w  sil* 
męskiego wieku, doświadczony, głośny literat 
dorłownie, tymiż samymi wyrazam i, identyczny 
stan sw ej duszy maluje, to już jest ze strony 
autora efekt naiw ny. Sam o takie zestawienie 
tych dwóch zw ierzsń się niepodobna nazw ać 
środKiem literackim i artystycznym . Co n a jw y­
żej zakr iw a to n a niezbyt koaztaw ny kawał

A  te szufladki z Julią i W andzią, to chr» 
w enie ich przez S erćę, z razu oddzielnie, po 
źniej razem, te w yciągania na vyzn ar ia W a  
szeckiego, to wszystko jest „robotą*, zutytą 
do znudzenia przez różnych niew ybrednych a u ­
torów-

W  akcie trzecim tamie się i w ykoszlaw ia 
postać Serdy. Do tej chwMi ta postrć u ch w y­
con a jest w ybornie. A cz kreślona sylw etkow o, 
konturami w szeregu aytuacyi osoba starego 
dziennikarza występująca żyw o. Raptem  staje 
się ona niekonsekwentną, popełnia czyn nie 
spodziew any i niczem nie um otyw ow any.

S tr ć a  przez dwa i pół akty jest objektem 
flirtu, a naw et w yraźnych ąw anrów  i w zględów  
ze strony interesującej rozw ódki p. Jul.i. Na 
flirt odpowiada flirtem, a z zastawianych sideł 
wykręca się ze zręcznością starego salonow ca, 
N raz, praw ie że tylko na sam widuk cioci 
M tryb (pierw szy raz w akcie II mógł się jej 
aie przyjrzeć), w czasie pierwszej w  życiu z nią 
rozm owy, zakochuje się , c ś wh d c z a  się o 
rękę cioci.

M oże to interes .pendant" do tego, j&ki 
robi jego  przyjąć5*1 W ertyński, żeniący s :ę z 
oanną posiadającą 54 tysiące? AI« przemeZ cio­
cia w yraźn ie  ośw iadczyła, iź majątku nie po­
siada żadnego, że gospodaruje na folwarku 
Wandzi.

PezośM ie chyba przypuści.', że t maik 
piwniczka" ze starym  w ęgrzynem  tak pociągnę­
ła podtatuaiałego amanta. B q o wdziękach cio­
ci M aryli słówka się  nic mówi.

T ak , w y  inaczej, skojarzenie się tej p»ry 
nąstgDuje jąkrąjniespodzianiej z kopyta. B*r- 
d lei, choć bynajmniej nie dokładnie, uzasadnio* 
ne jest pobranie się sportamena Tobickiego  z 
Julią, zarów no jak  połączenie *łę dozgonnym  
zw iązkiem  groteskow ej panny M atyldy z wie 
c z n e  pudpiły a Beigowsk-m.

T ak ą  cceną utworu zakończyłby szczeiem  
uznaniem objaw ów  niepospolitych zdolności 
i talentu autoi a, oraz -r?razem  nadziei na 
przysz*y rozw ój 1 rozrost tego talentu. D o d ał­
bym radę wczytania się w obszerną literaturę 
Krytyczny, a to celem w yrobienia w  sobie au­
tokrytycyzm u, którego orak dow odzą wym ie­
nione usterki utworu zatytułow anego „Poeci 
się żenis".

Niestety moje rady w  danym  wypadku 
są zbyteczne, bo autor omawianej sztuki posia­
da już w yrobioną reoutacyę i przez „Bagien- 
to*, „W yzw an ie", . I  .teiigenta" i t. p. cieszy 
się za*‘użonym rozgłosem .

S w oją  drogą wymienione wyżej defekty 
a{edzirinej premiery pozostaną jej wadami; ty l­
ko przyczyny tyco braków będą inne. lan e  
te ! są i konsekw eneye dla autora. Dają **i< 
uż słyszeć złośliw e głosy, że p. G orczyński to 

talent duży, ale wiecznie tylko obiecujący!
K U dy notuję wrażenia niedzielnego w ie­

czoru nasuw a mi się pytanie, czemu przypisać, 
!e  rtimo zaznaczonych r a d , m itro zbytecznej 
przewlekłości mektórycn scen (jak np. w  akcie 
III cim W an d y z cicclą Marylą) były  momenty, 
które baw iły widza? Na to pytanie mam go­
tową odpowiedź. O to wszystkte niemal poata- 
cie w tej komedyi są doskonałym m aleryałem 
dla at torów.

A  Ie nasi artyści w szyscy, bez w yjątku 
w yw iązali aię z zadania św ietnie, mieliśmy 
więc utw ór w adliw y, ale w całem tego słow a 
znaczeniu w ykw intnie w ystaw iony i w ykonany 

Jak zaw sze p. Z bikow sra była w ytw orną 
w formach i obejściu. P. B.akupska z godnym  
uznania ziparciem  się siebie dała wyborną syl 
wetkę rozegzaltow anej bisteryczki M atyldy 
P. G rylrw aka była pyszną rozigraną kozą, tak 
samo Jrk p R ychłow aka w yborną rozmazaną 
Adżką.

W andzię grała  p O .d ęłan ka, poraź pie-w- 
azy u nas w ystępująca w  głów nej roli. Skw a 
pliwie przyznaję młodziutkiej artystce objaw y 
dużego uzdolnienia. M ote to będzie i talent?

P. R y ch lo rsk i jako rtary dziennikarz Ser- 
da artystycznie łączył rozmach szlachecki, z 
ogładą i formami stołecznego salonow ca 
P. W roncki, rolę skłonnego do alkoholizmu poe­
ty, zabarwił mnóstwem charakterystycinych 
szczegółów  i dal p o stić  żywą, barwną. P. T a  
tarkiewicz miał ciężkie zadaaie. P o stić  W arzec 
kiego nie w yraźna i bezbarwna sam a przez się 
życia nie posiada. Usiłowania zabarw ienia jej 
i zadan ia pozorów życia to praca syzyfow s.

Z  wykonawców1 drobnych rolek w y róż 
nienie należy się pp. Nawrockiemu, Zbyuzew 
akiemu i Lechowskiem u.

W ystaw a i m i s e  e n  s c e n e  zro 
biły by w ratenie i w teatrze stołecznym , a to 
dtlęki talentowi reżynetyi i bezinrererownem u 
użyczenia mebli, dyw anów  i t p. przez firmę 
Stazei bitiski i Trenerowaki, wars; aw a 'o  fabry  ̂
ka dyw anów .

P ib lictn ości było d-ito.

1 , M. S.

Występy W. Brydzińikleyo.

Dyreksya teatru polskiego zapuwiad* 3 
wys'ępy goRcinnt artysty teatrów warszawskich 
Wojciecha Brydzyńskiego w trzech sztukach, 
uaiaaonrdc „Tajfun", ,0  1 -ron i Dalitła" i 
„Karyzatun-*.— Wojciech B udziński jest tak 
ci.*ks.wą i tak niezwykle suLir*aa indywidualno­
ścią, tak rzadLim zjawiskiem wśród znakomito 
Sci odturórcźycb, że dla znawców i miłośników 
sztuki testndce j—każdy jego .-ystęp nabiera 
znaczen:a prawdziwie doniosłego.

K ie ic y a  w ielkiego artysty w „ T łjfa n  t  
wzbudziła ectuzyaztr krytyki wara rawskiej i 
głów nie dzięki Biydzińuki-mu, sztuka Lsngy 
t ła  długi ezrs ściągała tłum y widzów. W  pią 
tek publicrr osć kijow ska po rsz  pierw szy bę­
dzie miała sposobność podziwiać w yjątkow y 
itlc o t artysty.

W  Adaslnistracyl „Dziennika Kujawskiego*
złożyli:

Mn Rkadera C! razyńskę- pp. D-r Hen
ry ł  Bole« ski 5 rb. A. M, (-am uai depeszy na 
ś*ub w KuźsitńCaCh) 1 1 b. I. Deszczyńńł j  rb. 
H. U. 3 sb. Koronat Płaszkie -icr 1 r t .  J. W . D. 
z Pointa 6 rb. Dahiorosiwo W acłtw  i Stanisława 
Hłaskowie 5 rb. A. Orzechowska 2 rb A. C. ko 
rb. U. Sicfbafewska 4 rb  Konrrd Milwld 25 rb. 
Jan Jikubowskl 5 rb. S i C. Brzostowscy 5 rb.

Ha wnlay Iw lu n a n ia  Tow . Dobr. 
p. d-r H ;nr. BolcwaWi 5 rb.

kas oroam o n  w  AsIloyU p. A. C. 10 rb.
Ha w pisy pens- p. Peretjatkowioco* 

weji pp. A. C .5 rb. X. 3 rb.
Ha w pisy da uznania Redakoyii p.

M. Skibnicwsaa 4 rb.
Ma p r iy tu  e\ daienny p rzy  Koła ko- 

bieti p Xawfcra Chojecka za pośrednictwem p. 
Czashórskiej i*  rb.

ha na^biedntejazyoh do nznaaia ła w ,  
l o b r -,1 p. I 7 a Oraewalra (pafalęci ukicnaneg* 
j r  -ta fóztfa WielobyCkicgo) 1 rb.

Z S5ełdy cukrowej.
t. 1

U*posnbien.e rynku cukrowego w sUrunku 
cen krysrt-ia  ąotawe,.,® pszostaje nada7 aałoczyn 
ne i prawie bez zwiany. Uwaga spekulacyi ze 
środkowana ty ła  w Ciągu ubiegłego tygadnta na 
przeliczeniach, które uległy dość znacznym waha- 
nium. W początkach tygodnia notowaro ie po 5 , 
53‘/i kop., później pcdmosiy się one do 50 —■ 58y , 
kop , ur i‘S;_tn'ch zs driach pouowmie «bn*zyły aię 
do 56 — 5s kop. W usposobieniu z prsaaw * zna 
czniejsrycn zmian ówniez nie zaszła. Persl >  po­
zostają na potiomie 55 — 54 kop , z finlandzUeml 
w ostatnich dniach nlećo słabiej (48 kop). Kon- 
wencyine bez nabywców.

W  ciąc u ubiegłego tygodnia koaiaya noto­
wań prry  giełdzie kijowskiej aprawdzlła następują­
ce t - pzsućye.

Kryształ kampanii 1913 — 19(4 r.:
1) 150,000 pudów, cukrowma Jul wonkl po 

3 rb. 95 kop., na grudzicu — luty (al. E. ! r .  Bra 
nicka — T  r u  cukrowni ,H:eh»rówka*);

2; 50,400 puaów, ntafiya WorunćowSkaia, po 
3 rb. 97 kop, ns grudzień -  styczeń (M. E hr. 
Brani — T-«ru eukr. „Mrrjina iiou odya*C*e*k

3) 55,401 pudów, po 4 rb. 07 kop., n« paź­
dziernik — grudzień (T wo cukr. „W askrerienow- 
ka* — bankowi Zjednoczonemu).

Wymiona śiaialectw .
1) 20,000 puaow, po 531'! k o p . ni atyćzeń — 

utjr (T-wo cukr. „Kjsitl6 wk»“ — kijowskiemu ban­
kowi Prywatnemu);

2) 50,001 pudów, po 5tVt  kop., na Styczeń — 
luły (kijowski bark  Prywatny — bankowi Zjedno- 
m m c);

3) 55 o jo  pudów po 56 kop., na luty — m a­
rzec (speWuiant — bankowi Zjednoczonemu).

bwiadećtwa peraHe:
45.000 pudów, po 55 kop. (spekulant — w łaś­

cicielowi cukrowni).
Świadectwa finlandzkie:
25.000 oudow, po 48 kop. (spekulant — w ła­

ściciele *i Cukrowni).

Zes s p o r t u .
Match c piłki notnej.

W  niedzielę na „Polu sportom, n* został ro­
zegrany szereg ligot* »r.h iratcntow piłki nożne1

Pogoda nie hardzo sprzyjała prawidłom, ran 
przebiegowi match’ćm: ad si megi - rana wtaiai 
desfez w powietrzu i około 10 i pół rano lunął, 
jak z cebra. C tłe boisko pokryło się kałużami' i 
1 „łcju.kicii błotem, tak że »  początku gry pomFę- 
dzy drużynami „Stawił* i „Patsganil*, sędzia w1- 
drąc, ii  gracze kompletnie ouźają się w błocie, 
przermał g«ę, pomimo protestów graczy i publicz­
ności, po- oiującej się na to, ie  „g»u odbywa Się 
bca v  zględu na pogodę*.

Jednak naS.^pi < match’e pomimo błr.ta i de 
SzCzu odbyły Się na żądanie Sędziego p K , który 
m itępne a ry miał sądzić. Przykro bvło patrzeć, 
jak gracze drużyn T  wa „Sport* i „Unionu*, lub 
PoiiteCh-iiki i „Miłośników* nurzali się v, b łocę, 
wyglądając pa skończonej grze, jak ludzie, którzy 
tylko 1-0 epuśćlli wanny błotue.

Nie należało pozwalać na grę w takich wa 
runkach i sędzia drużyn „Patagon'1* t „Sławił*, 
ptzerjnw-dąc grę, zachował |fę  n»jwłaściwiej.

Rezultaty przedstawiają lic. 1 k naslęprjc: 
Spoit* — „Uniou* i t  : 1 na korzyść pierir.zycb; 

_PoIitećhuika* — „Miłsśaicy* 5 : 4 na knr-yść dru­
gich. W  ten *Dosbb drużyna „PeliteChu.kl* w to ­
ku bieżącyn straciła aubek pri-chodzący p. A. 
W eszkrge który prawdopodobnie dastanie się „Mi- 
ioSnikom*.

M  I ir o ęu tĄ m tc  ‘  I 4 ;« K stf

W *ftWśMirf

Przesilenia w  G alicyl-
W ledfiń (Wl.). W  kołach poaełskich p» 

nuje przekonanie, i miaac-wąaie kom isji admi- 
ni itrseyjnei dła Galn.yi jest w y lic z c n c  W  n aj­
gorszym  razie sejm zostanie rozwiązany i ogło 
szone będą now e w ybory. Pogłoski o dym isji 
namiestnika aą bezpodsUw ue.

LttÓW (W ł ) Korytow aki wyjeżdża do 
W iednia w  celą złożenia aprawordania z roko­
wań rzą lo w i ceairaldem u. Leo przedstawił n a­
miestnikowi stanowisko lewicy i wyraził goto* 
m ofć prow adzenia d aazych  układów.

W iedeń (Wł.). Nami-stnik kon fero w tł z 
Tuodorowiczero, Szeptyckim , Glębińskim, leade­
rami par ty i podolskitj i Lewickim  ar nadziei, 
iż dalsze rokow ania doprowadzą do porozu­
mienia.

Kokowce* w Bsrllnie.
B erlin  (Włf). K okow cew  przybędzie w 

□''■dzidę. Zabaw i tu dw a dni.

Mowy Churchill a i A«q litU a-
Londyn (AP), W  H rdhail odbył _:ę tr» 

dycyjny bankiet po w yborze lord m iire ’a. Oue- 
eni na nim byli —  A'.qu!tb, Churchill i inni

ministrowie, tudzież biakupi i ciało dyplom aty­
czne. Courchilł odpowiadając na toaat nu cześć 
flety  bryłaóskiej, ośw iadczył: „W  obecnej
chw i!i niebezpieczeństwo zsgriźa jące  pokojowi 
europejskiemu znacznie się zmniejszyło, mimo 
to o  żadnem zmniejszeniu zbrojeń nie może 
t y ć  i m ow y".

Asq zith poruszając spraw y bałkrńskie, 
rzekł :

„Obecnie, aczkolwiek zapanował pekój, 
przedwcz-ąnem by było w yriągarie  jak*« k d  
wiek w niosków , wielka jest w szatże odp wic- 
dzitlność p ąćslw  opiekuńczych wobec nuwych 
naredow ".

W  dalszem przemówieniu Asquitfa u yra- 
ził zadow olenie z powodu ograniczę nią terenu 
wojny, która nie dotknęła T u rcyi azjatyckiej. 
Rząa orytyjski pragnie rachow ał jej nietykal­
ność L nie może rów nież zachow ać się oboję­
tnie względem w szystkiego, co dotyczy miejsc 
Św iętych. N.jlepuzem zapewnieniem metykftlr 
ności T u rcyi aą reform y wewnętrzne, ' i=5re 
należy przeprowadzić za poparciem" aritikich 
mocarafw. W  spr wie w ypadków inekaykań- 
skich A .ąu ith  oświadczył, i t  A nglia  uznała ra 
prezydenta Huerię, H óry zresztą nie pragnie 
i nie jest w stanie m ićsztć się do spraw  m c  
kiykifl&Lich i aieruje aię stale polityką osobi­
stą Co się tyczy Cuin —  to Asqultn wyraził 
nadzieję, iż pomiędzy rządem centralnym  a,pro- 
wineyami zostanie osiągnięte porozumienie. Na 
zakończenie awej m ow y A jquitb  poruszając 
kw estyę wpływu zbrojeń na handel oświadczył, 
iż kwestyę tę po winni rozw ażyć działacze 
ptństw ow i.

P ogłośkl o nom inacyi.

PcterśBUł^ (WL) K rążą pogloaki o p o ­
wołaniu Srczegłow itow a na atanciriako prezesa 
rady ministrów.

Interptdasya sw cyah stó w .

Petv‘H>bUłJ ( W ł). S o cya lisd  odmówili 
usunięcia z tekstu interpelacyi! w  spraw ie pro- 
wokacyi Szem ikow ej ostrych w yrazów  i Zamie­
rzają na plm sroem  posudzeniu D zory poru- 
azyć kweatyę cenzurowania interpelacyi przez 
prezydyutb.

Różne/
Potereburc (W ł). W obec wyjazdu prrzę- 

aa fra k cji praw icow ców  Cbw ostow a praw icow ­
cy zamierzaią w ybrać na jego  m iejtse Lew h- 
azowa.

P etersdurg (W I) K o m isja  o fw u io w a  
przyjęła w rio te k  p iź  ]ziern:kow ców , w zbrania- 
ący żydom wstępu do instytutu rolniczego.

OdSSą (AP). Izba aądowa zatwierdziła w y ­
rok elizsw etgradzkiego sądu okręgow ego w 
sprawie 18 włościan z ;  wsi Kołatoorod pcw . 
elizawetgradzKiego, oskarżonych o staw ianie o- 
poru władzy podczas parcelacyi gruntów . Ną 
mocy po mienionego wyroku 12 włościan zosta­
ło .karanych na 2 miesiące więzienia i jeden 
na mieaiąc aresztu. 5 włościan uniewinniono.

S o f Iż (AP). W  całem państwie odbyw ają 
się w ybory mun.cypalne. P artye rządowe »zy- 
skąły w iększość.

Paryż (AP). R ada m inistrów uznała, i i  
generał Faur/e dopuścił aię w ykroczenia prze­
ciwko dyscyplinie, ogłaszając list, protestujący 
przeciwko dym isyi, udzielonej mu z powodu 
wadliwego dow odzenia na m aaew rach.

(Od Aę&usyi Petersbmeh^

D u m a  P a ń s t w o w a .
P osiedzen ie z dnia 29-go p a ź lz le n u k a .

Przew odniczy P  o d z a n k o ,  następnie 
W  o I k o n  a k i j .  W  liczbie wniesionych iwM w 
— projekt praw a o  zmianie przepisów, d o ty­

czących pow oływ ania i lyn a g ra d za n ią  rzeczo­
znaw ców  w  procesach krym inalnych, intęrpeła- 
cya  d» ministra kom unikacji w  kwesżył b a * 1 
itrof kolejow ych i infer,»elacye do m%URra 

wpraw w ew nęT znych w  kw estyi sprzeezneffo z 
przepisami tym czasowym i z d. 8 -go marca 
1906 r. zamknięcia posiedzenia 4.90 zjazdu 
pracow ników  handlow ych przez policyę mos< 
kle w itą .

Zatw ierdzono w ybory uzupełniające po­
słów  do Dum y Państwowej z gub. poktawskłeji 
kał u sk e j, chersońakiej i riazańskiej.

S a ł a z k i n  w  imieniu kondayi budżeto­
wej oznajmia, iż komisya ta uznała za pożąda­
ny wniosek praw odaw czy o udzieleniu środków 
aa p rzep ro w ad zen i kom asacyi gruntów  nadcia- 
łów ych w guberniach Królestw a Polskiego w  
myśl praw z dn- 29 maja 19 11 r. i 16 czerw ­
ca 1912 r.

W icem inister spraw  w ewnętrznych Ł y -  
k o  a z  i u podkreśla doniosłe znaezenie prakty­
czne poruszonej spraw y i ozaajaua, iż rząd z a ­
patruje się nader przychylnie na ten wniosek. 
O prscow anie odpowiedniego wniosku praw o- 
daw caego jest już w t A u  i w ciągu zim y zo ­
stanie ukończ:ne. W obec tego, w  przyszłym  se­
zonie polon ym można już będzie rozpocząć ro ­
boty nad przeprowadzenie kom asacyi.

Duma uznsłs w niosek praw odaw czy za 
pożądany.

N a porządku dziennym  aprawa zapytania 
kierow anego do prezydenta rady ministrów 

w kw estyi pogłosek dzienniki rakiet o zapadłej 
jakoby uchwale rady ministrów dotyczącri s to ­
sow ania artykułu 65 praw  zasad liczych.

G r o n s k i j wzmiankuje, że w  dzienni­
kach ukazały cię wiadomości, że oberprokura- 
tor synodu zamierza w yłączyć z zakreau kom 
petencyi initytucyi praw odaw czych szereg 
•praw  i uznaje, że takie postaw ienie spraw y 
ieat zamachem na kom petencyę Dum y i nieśna* 
ruazalność praw  zasadniczych. Nikt nie myśli 
o wtrącaniu się do postanowień Kanoniczo R h , 
ale trzeba odróżniać je cd zarządu sp ra w s o i 
cerkiewnemu W szystkie akty dotyczące zarządu 
sprawami cerklcw nem ’ w inny t>yć bezwzględ­
nie pouporządkow ane normom p .a w  istnieją­
cych. M ów ca zaznacza, że istnieje z i n lw  
aięcia Dum y od rozpatrywania spraw  o erW w - 
oych, a jednocześnie spraw y te są od hrtrine 
do rozpatrzenia radzie ministrów. W  konkluzyi 
m ówca zaznacza, że j*śli zarządzenia, o k tó ­
rych doniosła prasa będa pcczjrnione. ra a ta d  
w yraźne pogw ałcenie praw  zasadniczych, gdyż 
nie może być żadnego praw odaw stw a cerkiew ­
nego poza trybem  praw odaw stw ą ogólne’go.

Przem aw iają delej K o w a T e w a k i j  i 
S k o b l e l e w ,  s naslępnie G o d n i e  w, który 
powołując się na * s -ystkie artykuły praw ą 
dotyczących in itytucyi Synodu, stwierdza, t t  
ten ostatni m gdy nie posiadał charakbe u ar- 
g in u  pTa#Oń*wczex<», a jest tylno Wj JzUi?m 
administracyjnym do spraw  w yznania praw o­
sławnego i za  jego rryn n cś.1 odpowiedzialny 
jezt urzędnik cyw ilny —  oberprokuratof. S y ­
nod został ustanowiony i wszelkie dalsze zm ia­
ny poczynione w nim były wyłącznie w dro­
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dze praw odaw stw a cyw ilnego. M ówca kon­
kluduje, te  jeśli wiadomość dziennikarska b i ­
dzie potwierdzona, Duma będzie musiał* uchw a­
lić w iększością dwu trzecich głosów  intcrpela- 
cyę o nieprawnem  postępowaniu < b*rprokura­
tora i złożyć w tej sprawie referat N sjjtśniej- 
szen u  Fanu.

D uchow ny P o k r o w s k i j  uw sżs, iż za 
pytanie jest nie na czasie i nie na miejscu, 
dopóki niema jeszcze ofieyainie ogłoszonej czyn­
ności rady ministrów, wywołującej to zap y­
tanie.

L w ó w  ]I nic nie m 1 przeciw uchwale 
niu zapytania, skierow anego do rady ministrów 
dla celów inform acyjnych, nie zgadza się jed­
nak z poprzedn mi mówccmi, ut"zymującymi, że 
Synodow i nie przysługują żadne praw a praw o 
dawćze.

Ep. A n a t o l i j  przyłącza się do zdania 
Juch. PokiOwskiego, poza tern uznaje, że nic nie 
byłoby niepraw nego w postępowaniu rady mi 
nlsFTów, gd yb y  zechciała określić dokładnie 
granicę pomiędzy kom petencją wyższych insty 
tucyi praw odawczych, a kompetencyą SyuoJu 
w  zakresie stanowienia praw  w ew nęt'zaycb 
cerkwi praw osław nych. M ówca oznajmił że 
praw ica jest przeciw na wyateso zrani* w tej 
sprawie zapytania do rady ministrów.

Po replice G r o n s k i j a  na mosrę L w o ­
w a  II, T i t o w  w  imieniu p istęp cw có w  i 
S  z e i n w  imieniu nacyonalistów  oznajmiają, 
i i  partyc te uznają za potrzebne uchwalenie o 
m awianego zapytania; n acjon aliści zaznaczają, 
iż nie solidaryzują a;ę z uzasadnieniem w n io ­
sku przez kadetów i październikowe ów.

M a r k ó w  II uznaje, że jeśli Duma bę­
dzie ale zajm owałą pogłoskami dzienoikarskie- 
mi, zejdzie ona do roli starej worożychy.

Zapytanie zostaje uchwalone przez Dumę 
większością 219 głosów  przeciw 50

Rozpoczęto dyskusyę nad zreferow aną 
przez N iekrasow a interpelacyą z powodu kata- 
atret kolejowych.

M ów cy M a l i n o w s k i ,  D o b r o w o l -  
■ k i j  i N i k o ł a j e s r  przyczynę katastrof w i­
dzą zgodnie poza innemi przyczynam i w  p rze­
ciążanie pracą funkeyonaryuszy kolejow ych.

D yskusyę przerwano i rozpatrzono kwe- 
styę nagłości interpelacyi w sprawie zam kaię 
c is  zjazdu pracow ników  bardl iw ycti w  M o­
skwie. W brew  zdaniu posła Kierenskija (byłe­
g o  prezes* zjśzdu), przew ażyła opinia L u t z a ,  
który w  imieniu październikow ców ośw iadczył, 
ze niem a potrzeby pośpiesznego rozpatryw ania 
interpelacyi co do faktu, jaki miał miejsce aż 
w  czerw cu i lepiej rozpatrzeć t ;  spraw ę spo­
kojnie i dokładnie. W iększością 166 głosów  
przeciw  IC5 nagłość interpelacyi odrzucono, 
pozostaw iając kom isyi termin m iesięczny do 
rozpatrzenia jej.

Duma przechodzi do ustalenia porządku 
dziennego następnego posiedzenia. Prozydujący 
oznajm ia, że złożony został wniosek aby na 
przyszłem  positdzeniu obrać kem isyę dla rcz 
patrzenia wniosku praw odawczego o rów ncu 
prawnienlu obywatelskie m.

Poseł S  z y  n g  a r  e w popiera wniosek, Łwier

dząc.że brak rów nouprawnienia obywateli prryno- 
si olbrzym ią szkodę organizm owi państwowemu 
Niema w  życiu państwrwem  ani jednej g a łęzi 
t i :  zakażonej l ucizną braku rów neuoraw n iena 
obywateli. W  dziedzinie ośw iaty R o sya  jest 
|edyc ym krajem, gdzie istnieją ograniczenia 
w yzn an ow e. Ż ycie  gospodarcze ponosi wielkie 
straty u  skutek istniejących ograniczeń w  za 
kresie wolności w yboru zawodu i wolności 
przenoszenia się z miejsca na miejsce. W  dzie­
dzinie administracyi ograniczenia narodowośmo 
we prow adzą do zniepraw icnia administracyi 
lokalnej. Ż ycie  polityczne zw yrodniało, gdyż 
urzeczywii.tn;enie zasad manifestu z dnia 17 
pr / \? ernika jest niemożliwe o ile obyw atel: 
tue będą rów ni wobec praw a. W  aferze tytia 
religijnego brak rów nouprawnienia odbił się na 
zaszłych ostatnimi czaty usiłowaniach zdyskre­
dytow ania Pism a św . wekutek fanatyzmu poli 
tycznego. T rw ałości sądu rosyjskiego g ro ii nie­
bezpieczeństwo. Nie można odkłsdąć rozpatrze­
nia kwestyi, z którą są zw iązane wszystkie 
dziedziny życia państw ow ego. Trzeba znieść 
istniejące ograniczenia narodowościowe.

Poseł F r i d m a n  zaczyna m ówić o pro­
cesie Bejlisa, przewodniczący prosi nie mówić 
o procesie, gdyż spraw a nie jest jeszcze zakoń­
czona w e wszystkich instancyach sądowych. 
Fridman w dalszym ciągu mówi o procesie. 
Przewodniczący ostrzega, iż pozbawi mówcę 
głosu Fndm an wyjm uje z kieszeni apisane 
oświadczenie z powodu procesu Bejlisa i zaczy 
na je odczytyw ać. Przew odniczący pozbawia go 
gloau.

Poseł R  o d i c z e w sądzi, że dopóri nie 
będzie wprowadzone w  R osyi rów noupraw nie­
nie żydów , dopóty nie można będzie utrwalić 
porządku praw nego. R o s ja  jest szeroką nie 
tylko z liczby narodowości zam ieszkujących ją, 
lecz także z liczby k la i i stanów . Stan w ło­
ściański jest świadom  sw ego rów noupraw nie­
nia Na kresach ludność jest w ychow yw ana w 
nienawiści do R osyi. R ok 1905 by 1 rozrachun­
kiem za sprzeniewierzenie się rów nouprawnie­
niu. O becnie kroczym y tą samą drogą, która 
już raz przywiodła do Cuszimy. Jeszcze nie za- 
późno n a opamiętanie się.

P u r y s z k i e w i c z  sądzi, iż dziś jest 
najmniej odpowiedni c z f i  do m yślenia o rów- 
noprawuieniu żydów . Rozszerzenie praw  ży- 
dów sprow adziłoby nieobliczalne klęski. W ło ­
ściańska w łasność ziemska została do szczętu 
zniszczona. Ż ydzi zaludniliby rady adw okatów 
przysięgłych i przeinaczaliby to, co się w  są­
dach dzieje. O becnie nawet za granicą zam yka­
ją w yższe zakłady naukowe p rzjd  żydami, gdyż 
jest to element rozM tdow y. Żydzi opanowali 
prasę i podpisując się pseudonimami — w y b ie ­
rają presyę na prawosławie. Nie można wią­
zać kw estyi rów nouprawnienia żydów  z rów  
nouprawnieniem innych inorodców.

Polacy prow adzą obecnie w alkę ekono­
miczną z zalewem  żydewskim . N r i-n ie  żydom 
rów nouprawnienia doprowadzi państwo do zgu 
by. p uryszLiewicz ma przeświadczenie, że na 
wniosek konst.-dem okratów Duma cdpowie 
.P rz e n ig d y '.

Następnie M a r k ó w  , 11, zaznacza, że 
wnioskodawcy chcą przemycać uchwa’ę Dumy 
i dlatego wnoszą sprawą prze., samym końceir 
posiedzeaia.

A n t  o n  o w w  imieniu październików o 
znajmia, i i  tą  oni przeciw f >rmow«.nij propo 
no w anje" komisy i.

Po replice S z y n  r e w a  Duma wię 
kszością 152 głosów  przeciw 92 odrzuca Wuio- 
aek lid e tó w .

Następne posiedzenie w środą wieczorem

B l s l ś a  P s t s e s b a e s k a

On a 29 października 1913 r

4*/, l . a t a  P aśttw aw a. . . . , go, l,
Listy zatt. K ijaw tz. B Zlew . 82— 8a 'i, 

4* 1* Listy zaat. PaJtsw. 2 . Zlata. . Birl,
S'/s P»iyflzk. p v c * . 1*64 1 .................... 484
S'/« ■ * i*W  . 371
p /,O hl. V cm. SzJafih. banka. 1 ; 317‘P
'-_*ye P e te rlb a ilk . łkieazyaar. Kawi.fl 499

a ?*taM h. Oyskant. Patyn, I , J 470,
a Llanazaśr— u d z ia ż u ...............................37. ‘i,
a Kaflyjtk. dla t ia r  dl a Z e w . 37 7 ~  *79
s T-wa O dlew rf auli „Sarmawa" 140
„ Taw. L e a n e r ......................  392
,  kraftsk. Pak. Szya , , , , , 184
a Palflawtk. 1 * • i , , 139
a Bakiśsk. ¥ ura Uafiaw. ; ; 7:9
a *■«. Taw. kapalnl zlata , J , , 74
a Kai. fabr. m ałży. , , , . . 153
a W. K. W ar. k a ł.......................   . 768
,  Pal.-W łCh. k< \. żal. l i i i  292
a Krak. Tasań. kalej ■ • < 5 ,7
a Musk W indaw. Byk. kal. tal 4"3
a PAin. DonledKi kal. tol . . 319
.  D « v JarJewlk. Taw . wat. , 289
■ Fabryk Kalća wtkich , 312

»•/, P a ż yu k  fc>i r. . , . , , x o y ,
1021),

5*/, Swladaśtwa w b M lit lk i i  | 9K1 ,
5% O bligacje Kij. wlejtk. T-w s Kred 83- 84
♦‘l1''’. « .  .  .  l c  «
AJceya Kijowskiego Banku Zimnskiega 65$— 660 

Ujposablenie z wtlarami ipokojne; z pap'ara 
mi dywidenżuwyml moCns.

Btoffltf* u . e a a l o i n f

Daie 29 października (11 listopada) 49*3 r. 

8*rua. W yp łaty  aa P ata rłb a rą  ly . 21575
215 70

Kurt w akslaw y *■ Patarłburą aev 1*1 — — 
y«ty«zka ryaf r. < 1 9960

4l'fa renta orA łtw aw a it«<  . • ------
“'■art bil. k ra l^ -  rat rk, i i, a 625 
Dyskonto , 41!*0/*
u t|i« i-S i« iii oipale 

earyt,—Wywatyl aa 1 im ^ ik iłł
Cama sn ja itłza  265 25
' !a*» a a jw y ilz a  ł 67 25
4 /( r z a l yaftttw ar a 1894 f i  I i 92 ó ,

S*-'»ł,/ */r P"łty*zka l| l|  » , 999*
5*1 oatydzka ta ły jłr a  1908 r i< 3 ao

D y ik » to  prywatna. i 1
Ulpatabienie mocne.

«.«at.y»,—s*/, fatyśzka rałyjtka ayat (b. k) 10274
«*/»#), t a l j i * 8 y ? ł s t #  *ąob ;  99
Uipałableaie mocne.

4*a*arffa».--g,/t aaty łasa  . «< yjlka (yaA « —
4*/*'/, paty**fca rałyjtka 19*9. 93",

WladwA — jg  jntśyśztea zatyj-ka ijo S  «. 102 50

ostatniej chwili.
Rokowania grecko-tureckie.

Atnliy (Wł.). Z  powodu energicznego po 
śrcdnictwa Jonescu i now ych instiukc/i Poity, 
w u ccy  delegowani podjęli ponownie rokow a­
nia pokojowe, na których obecny był V cnize- 
lo« D ziś spodziewane jest ostateczne załatw ie­
nie spraw y.

Stanowi 3ko Rumunii.
Paryż (W ł.) Rum unia ośw iadczyła Porcie, 

że jeśliby ta ostatnia napadła na Grecy ę, R u ­
munia stanowczo w ystąpi w jej obronie i za­
atakuje T u rc ję . O św iadczen i: to eduiosło
w Porcie należyty skutek.

Enver-beJ.
Paryż ( W ł) Pułkownik Enver-btj dl* esta 

tecznej rekonw afescencyi przybyw a do L o ­
zanny.

0 g rtn M  eertsko-buigsrs^ą
Petersburg (AP) żg o d n ie  z punktem 3 

traktatu bukareszteńskiego Serbia i Bułgarya 
zw róciły się do P-osyi z prośbą o wskazanie 
rozjem cy w  spornej kw estyi granicznej w re­
jonie góry Pałasti. Z  zezwolenia N ajw yższego 
na rozjem cą m ianowany zoatzł były  rosyjski 
agent w ojskow y gen -major C loLnsen.

1 Albanii.
Vdlona (AP). Przyjechali oficerowie holen­

derscy zająć sią organ izacją  żandarm eryi a l­
bańskiej.

W sprawie konfarencyi londyńskiej.
Rzym (AP) Z  powodu artykułu .T em pa* 

paryskiego o zamierzonem wznowieniu obrad 
konferencji londyńskiej, zaznaczają rzymskie 
to ła  polityczne, że trójprzym ierze bezwarunko­
wo nie zgodzi sią na jakąkolw iek zmianę u- 
chwał konferencyi am basadorów co do A l­
banii.

snraw a reformy wyborczej
Wiedeń (Wł-)- W  dzisiejszych układach 

rządu z autonomistami w  spraw ie reform y w y­
borczej wezm ą udział arcybiskupi Teodorow icz 
i B iczew ski. Przybyli na konferencyę biskupi 
rusini odbyli wczoraj peufoe zebranie. P n y  
wódca rusin oświadczył, . iż o dalszych ustęp­
stwach niema m owy, dopóki nie zostanie za­
łatw iona spraw a g w a ra n cji, niema żadnej po­
grzeby uczestniczenia w rokowaniach.

Kft&aj w  Warszawie.
Warszawa (W.1.). ,  W arszaw ski; Dnie-

wnik" donosi, że E asso  w izytow ał w W arsza­
wie gim nazya rządow e, szkoły miejskie jfdno- 
klesową i czteroklasow ą, instytut głuchonie­
mych. K asso ośw iadczył, iż czyni to dla po­
znania stanu nauczania początkow ego.

Sprawa Ronfkfera-
W a rs z a w a  (Wł.) W  czwartym  w ydziale 

warszaw skiej izby sądow ej rozpoczyna się we 
czwartek proces R ooiLiera. M a być przesłu­
chanych 200 św iadków . Spraw a potrwa ze 6 
tygodni.

Zm'tny.
Petersburg (W ł). D o ko-msyt sądow ej 

Koło Polakie w ysuw a kandydaturą Jaroóskiego 
na miejs-.e Parczew skiego, do komisyi reorga* 
nizacyi pplicyi— Dym szy.

Petersburg (W ł). W  kuluarach m ów iono
0 tern, iż 70% znacznych przestępstw nie z o ­
stało w yśw ietlonych, w obec czego podczas oma 
wiania spraw y reorgan 'zacyi policyi n t - ‘  
leży podnieść aw estyą wadliwej organizacy 
policyi śledczej.

Zjazd psździernfkowców.
Petersburg (W ł.). Ustalono program  zjaz­

du październikowcó w. O m awiane będą: takty­
ką frakcyi parlamentarnej w  spraw ie sam orzą­
du miejskiego i ziem skiego. Spodziew ane jest 
w ystąpienie Guczkow ą. W  zjeździe, który po­
trw a 3 dni, bierze udział 250 osób.

Wywody kRieczi*.
Petersburg (Wt.) Korespondent kRieczi* 

dowodzi, że na L itw ie społeczeństwo polskie, 
zw łaszcza lud wiejski znajduje się p td  w p ły­
wem duchowieństwa katolickiego, które kieruje 
bojkotem żydów  oraz wystąpieniam i przeciw ko 
maryawitom i litwinom. W ładzy duchowieństwa 
sprzyja nacjonalizm  rosyjski oraz nieuw zględ­
nianie zasad tolerancyjnych. D uchowieństwo 
katolickie stuje się w  ten sposob męczenni­
kiem idei.

Pogłoski.
Petersburg (W ł.). Pogłoskom  o nieporo­

zumieniach w yn iltych  jakoby w  K ole polakiem 
zaprzeczają ze źródeł poinform owanych. P o­
głoski spow odow ane z o s tiły  widocznie nieobec­
nością Parczew skiego i H aruse wieża. P arczew ­
ski chory, H srusew icz zaś jest za granic- z po­
wodu choroby żony.

O rgan izacya w ew nętrzna K oła pozostanie 
bez zmian do czasu powrotu P aiczew skiego
1 U irusewic?a.

Petersburg (W ł.). W edług p o gło s:k  D ym ­
sza z powodu sp raw y Bejlisa miał pow iedzieć, 
iż jsk  sama spraw a t*k rów nież kw estya mor­
du rytualnego potrzebne były pew nym  sferom 
z stm ow iska politycznego. B ejbs* uratow ano, 
jednak krw aw a legenda nie z e s tits  u koń czon a

Odpowiedzi redakcyi.
Sz ks M. Pasłowtki. Moglibyśmy zassie 'cić 

w dziale .Nadesłane* za odpowiednią epłatą.

WIE I/łHlESBUJClE K1ŁDY PR2 tH £M81ENIA
I ZAZ VW  A JC IE NA T V C HMl A S T  *

/ >

U J a o ó ln ik a  poszulr m a g u .  
T . b ls s s y  stu. , Kijowie ed

m e
d lat

50 k wyrób, klientelą, kapit. do 10000 
rub. lub więCej, Celem rozszerzenia 
takowego, pożądany u d z i a ł  w  
w  p r a c y .  Porozumiewać się 0,0- 
Ldście oa godzioy 1 — 3. Prorezna 
Nr 13 m. 5 a. 11868

pnzy i wotou CHOROBACH!
P R G A f i J W  O p D E C H O W Y C H  i S - A R D L A N Y C H .

P ROS I MY ZADAĆ IMIE D ^ . I O M M E L A .  ®

10918

7 k. śledzie 7 k.
Królewskie świeżego poNwu m a
L >trl lc. 7 kop. Sztuka Bi yn^ja
20 k. furi. Uaęazyn B a s ls k * .  
n a ,  W.-Wa*vlk«w. f>. 1863

Z  d a w i e  n  d a w n a

C z e k o l a d a  S a n t e  1
5. SIO'U i S -ka
D̂ostawców Oworu Hajiyyższeg?.______ S g yn -e , j a k o  n a j l e p s ia sj

P i e g i ,  p p y s ł c i e ,  w ą g r y  | 
t n o k r b  i  s u c h e  l i s z a j e ,  
s w ę d z e n i e ,  k r o e t y  i  te  s i e i -  
k i c j o  r o d ź - j-J  n i e c z j f s k o -  
i c i  s k ó r y  l e c z y  i  u s u w a
najradykalniej rozpowszechnione^ i u- 

znane przez p ow agi lekarskie

MYDŁO ks. KNEIPPA, i

Bezwartościową imitaćyę i falsyfikaty zaw ie-ają te wszystkie pudelka 
I Ińre nie są zaopatrz-ine w niebieską banderolę z rosyjskim napisem 
oraz a  dołu ru? pokrj-wce pudelka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. Bayer 
ś« Tśrsa, Budapest. Pudełko 65 kop., we wszystkich aptekach. 581

Fortepiany „A, STROBL"
PABnTM I 77

S f  r - s d . ż ,  w y n a jt  rr 
r s p a r * C | *  i o t  r o je ­

n i*  11125
Ż y l iń s k a  27, t i l .185

KRAW IEC DAMSKI

A D A
przeprowadził się z K f* -  
■ s o u ty k u  Nr 27 na

nje wszelkie roboty jako to: C k r y o ia  f u t r z a n a ,
— — m y  i s u k n ie ,  oraz wszelkie reparacje . "

Raboiy wykonywa z m ateryałów własnych i powierzony* h

Przyj:
. . .

Bibikowski-Bulwar 4.
k o a ty u -

HA C Z A S  i AKURATNIE. CE R Y H13KIE. J

Złoty Medal
na

Wszechświafowej Wysławię 

-j Paryż 1900 r. ^

.Biuro pracy" uSJftSS
ki zaułek Nr 6, telef, 17 88. Reko 
mend.- nauczycielki, Ocny. o fićyal, 
r z e j  U >1. i wszelką dłużbę domowa. 
W  ipćlce mieszkanie dla poszurują- 
cych p: ł t y  młodych katoliczek p. ni 
„Schronisko św. Jadwigi*. Trciek- 
zauieą 6 m. 9. 581

OSZCZĘD N O ŚĆ PRĄDU 75%.

Towarzystwo j S C  j ł U G  f i J E R T  i j S - k a
K ijó w , P u s z k ió s k a  N r 6 . T  a iefon  78. 1 1 7 1 5

WT D AWNICTWASE BETHNERA i WOLFFA I
N O W O Ś Ć ! N O W O Ś Ć !

Jó z e f W e y sse n h o ff
G  R  O  H A  A  D  A a  Powieść współczesna.

Cena rb. 2.23
Tegeż autara poprzednio wydane- 

DNI POLITYCZNE. Sery a I. Na ROI)Z'NY {DZIAŁACZA 
(ro t 1C05).

Sery* j[ W  OGNIU (rok 1905-6).
EROTYKI. Y/ynanie wytworne, z iluatracyzml H erryka 

Weyssei-hoffa. Rb 2.;0; w wykwintnej opr,
HETMANI. Powieść wspótczesaa z okresu rewoluc i.
SObÓL ; PńXNA Cykl mydiwj] t.
SPRAW A DOŁĘGI.
S \ N MARNOTRAWNY.
LNIA. Pow eść l:te v  ikj.
ZA BŁĘKTPAMI. Z  iluatr. K. Górskiego. Ro. 1; w ozd. opr 
ZARĘ ,/iYNY JANA BELZK1EGO Z iiu4tr. K. G o -k 'e^o .

Wyd. 2-gie Rb- 1; w ozdobnej opiawie,
7 t 'A j PANA. Wydanie wytworne.
Ź Y W uT  1 MYSU ZYGMUNTA PODF.LiPSKIEGO Wy. 

danie 4-te.
Do nabycia we wszystkich księgarni ich.

1 — 
1.—

4 1 -
2—  
2 20 
1.80 
2 20 
2 —  
1.10

1.40
1.50

|  1157i
1.50

11008

St u A m t  p»iak poszukuje lekcyl 
Adres: Uniwersytet, ilalkow-

Jkiemu. 11861
l l k o ś o z y ł s m  pensyę i kursy w 
U  W arszawie, poszukuję lekcyi; 
również gry Skr^ypcawej. Prorezna 
28 -  20 11894

Po l k i  poszukuje posady do d2ieci 
i zajęcia się demem. A dr-s. Win 

nici, gub podoi,, apteka Dąbrow­
skiego dl* M. L. 11616

G ER M A N D R eIE
o pięknym zapachu, ^.a^reiny, bo aicf fbloczoy,  

ilcbrzc przyle gający  do twarzy 
Z a p a w n l a  c e r / t  ' '  Dianę 1 p t ę k n p a c .  

KREM GERWa i  d,"-E udellkainla al.łre,
MIGNOT*BOlłCHER 19. m a Vlvlema PARIS.

•“oua

ANGLIA— łłO STA .W yjdzie w Londynie vi sty-zniu 1914 r. w angielski?) 
i rt. tyiakin językach Plerwsia Anglo-Pcsyjsk Handl Adresowa Infotmt 
cyjna książka, Cele* z ia ^ - a n 1! wzajem, bezpotred. bzosun. handl. Cena 
pierwszei tdycyi 7 przesyłkami ib . 50 kop., w ypraw ie  2 rb. Cena ogło­
szeń: I strona 60 r b , l/a str. 35 rb , 74 str. 20 rb , 7 , str. L2 rb. 50 Szzze 
gól. inform. udziila Przedstawiciel dta Połudn Zactodn. Kraju M ic h a ł 
P w b o o lta . Berdycsów PrisutŁtwlennajs 30; tamże po rzebny ni, % d!a 
rprzed. tjw . cod z. p ttrzeby. U912

:T-\( / w y z r . Z E J  .
AR VS T0 b R ACV> '

e  o  1_ g- C  A  r-1 '.i U *.' 3*1 n  N

i  0 '^ . ,  r-1 V  D Ł  o  G  L  i C L  R  V  O  W  £
F  A  ti i* V K 1 C H c ^ i C Z N E J  M f l t ' S T R A  ł

A l  R  F R T A -  Z E J D L A

Pm ?- 

V

FOSFATYNA FALI ERA
zn ak o m ity  p o k arm , naiharrlz ip j 
p o lecan y  p rz e z J rk a rz y  d la  dzieci 
od  7-iu m iesięcy , zw łaszcz a  w 
c za s ie  o d s taw ia n ia  od p ie rs i i w 
o k re s ie  ro śn ię c ia . Ułatwia zqh- 
howanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości. B ard zo  poży teczn y  
d la  s ta rc ó w  i rek o n w alescen tó w .

S p rze d a ż  w e  w szy stk ich  aptekach  
i sk ła d a ch  a p teczn y ch .

1=fte

PA RY Ż.
0 , ro a  (Ta la I aohmrlm

.moskiewski magazyn H f  P » H « i i W a  
rzeczy futrzanych *■  ■ f  O p u w M  

K ijó u ,  M iah*łnsH «ka Np  If,
Otrzymano wielki wyoór najrozmaitszych 
R a B*y f  u i y t i s y o h i  Catowe lutrzrne 
kołnierze I mul .1. Pr. y mag. w i»sia  pracownia, 
Dobter., farb. i m. raboty pod osob. dozorem.

Pr z y je z d n y  ślu, .rz  tok a-z poSsuk. I C a a a n s » a » n a n » i a « ł
pob.dy -» jakiekolwiek wynagro- J N H O N I w H u r n W

dtrnie. roSiada ś wiadeCtwa. Oferty:
Adm. „Dzień. Kij * dla „S.usarza*.

11937
i t u d e n t  polak
f Żylaóska 136 u

postukuje lekCyi. 
. 2 Leon. 11932

M ło d a  galicyanki poszukuje miej- 
if l  sca pr y , dzieciach. W.-Podwal 
n t  14 m. 44. 11934

potrzebna
s*u „Reklama® ”  
10 co 3.

maszynistka, pi­
sząca biegle po 
polaku i rosyj- 

Kreizczatyk 41, jd
11947

N
a u o a y o le lk a  poszukuje posady 

do początkujących dzieci. Orato- 
wo. kijowsk, gub., cukrownia Babin 
Maryl Piątkowskiej. 11941

M ło d a  inteligentna palka poszuku- 
m  jC posady towarzyszki przy mło­
dej osobie. Ckętnle na wsi. Bulwar-

20 J. O.co-KudrtiWSka 9 
13 do 2. 11936

N i « z a y t l ] t  p r a c o w n ik  w  śred 
nim wieku, dobrze obeznany z go­

spodarstw o* *lećzt.«-a, hodowlą 
drobiu ttrzody, ogrodnictw., psicze- 
Jsrstwera poszukuje posady magazy­
n i e r a ,  Jub jakiego inn'go_ odpowied­
niego rajęcta zaraz. Kozi&tyn kijów, 
gub Jadwigi Poiywiałkowska dla 
A. U. U 916

* muzyką, mteda, dyatyng. angielka, 
francuski, rysunki. Biuro Jahełkow- 
Jkicj, Jerozolimska 82, W arszawa.

11922

Z polokioh r ą k  nabyC można po­
siadłość w k jow. gub. 110 dzits. 

z domem, ogrodem i t d. Zwracać 
się Lwowska 26 m. 7. Pośrednicy 
wykluczeni. 11933

Nom  a - r i  praktyczne dla wszyst 
kich. Cei nik ilustrow. wysyłam 

darmo. W. Jeżewski W arszaw u \  
Żórawia Nr 40, j laC3

D u h * ł  O a t - F r y s  d o  s p M t ś a -  
D  n i a .  Dwulatcz, nagiwJzony m e­
d a le*  j a  wy tawie 1 bełskiej. Cena 
300 rb. Miropol, *. ol. gub, Z a s ru n e . 
Dorotyóski. 11006

B i a ł a  -  C e r k i e w

FrzyjMuje 5484

pren u e t n  na „Dziennik KIjawiki*

KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

3[. g ro d w icz

Redaktor odpoKistkiainy Z y g m u n t  M o s t o w s k i . D rukarnia polska w  K ijow ie, Kreszczatyk JŁ 38. Wydawca Antoni Zicleóoki.


